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Nowe szczegóły przeżyć więźniów brzeskich w liście otwariym 44 pro- 
fesorów Wszechnicy krakowskiej. 


Interpelacja, złożona w Sejmie przez 
stronnictwa należące do Związku Obrony 
Prawa i Wolności Ludu, odsłoniła część 
nagiej, a jakże strasznej prawdy, którą 
próbowano ukryć wśród niedostępnych 
murów Brześcia nad Bugiem, a gdy poza 
mie przemocą się przedostawały, cenzor 
stanął na straży tej nieprawdopodobnej 
w dziejach tajemnicy. Interpelacja mówi, 
że posła Liebermana po wywiezieniu z 
Warszawy, w drodze do Brześcia, poza 
Siedlcami, „asystujące władze policyjne 
i żandarmi zbili do nieprzytomności. 

W pewnym momencie eskortujący ko- 
misarz PP. zatrzymał auto i nakazał po- 
słowi Liebermanowi wysiąść z niego, a 
po chwili żandarm wojskowy rozkazał u- 
dać mu się do lasu. Dr. Lieberman podej- 
rzewając zasadzkę, iść nie chciał, Mimo 
to został wygnany kolbami żandarmów. 

Gdy stanął w lesie przed komisarzem 
policji, ten ze słowami: „Dlaczego drabie 
nie idziesz, gdy cię wołam“ — uderzył 
go dwa razy w kark, naruszając mu Ścię- 


Pod tymi razami dr. Licberman padł 
na ziemię, a wówczas własnym jego płasz- 
szczem zawiązano mu głowę, na której je- 
den z eskortujących usiadł. Zdarto z niego 
ubranie i wśród wyzwisk: „Ty żydzie, ty 
parchu, ty Śmiesz oskarżać Czechowicza, 
ty śmiesz podnosić głos przeciwko panu 
marszałkowi“ — obito go do nieprzytom- 
ności, zadając mu dwadzieścia przeszło 
krwawych ran, które później stwierdził na 
jego ciele siedzący z nim współoskarżony 
b. poseł Popiel“. 

W dalszym ciągu mówi interpelacja: 

„W nocy z 9 na 10 października klu- 
cznik wyprowadził Kazimierza Popiela do 
kancelarji, za którą znajdowała się ciem- 
na pusta sala. W drzwiach stał kapitan 
departamentu uzbrojenia M. S. Wojsk. 
Gdy b. pos. Popiel na rozkaz kapitana 
wszedł na próg ciemnego pokoju, porwa- 
ny został przez kilka rąk. Jeden żandarm 
chwycił go za głowę, drugi za nogi pod 
kolana i w ten sposób rzucono go na 
stołek. Na krzyże zarzucono mu mokrą 
płachtę, a gdy krzyknął: „Bójcie się Bo- 
ga", otrzymał pierwsze uderzenie żelaz- 
nem narzędziem, prawdopodobnie stem- 
piem od karabina i usłyszał: „To za Si- 
korskiego, to za Żymierskiego“. — Ude- 
rzeń takich otrzymał b. pos. Popiel co- 
najmniej 30, W trakcie bicia zemdlał. To- 
warzyszący tej egzekucji kapitan odezwał 
się do skatowanego: „Cieszyć się, że tak 
malo“. I 

Skatowanego Popiela, podając z rąk 
do rąk, wprowadzono z kilkunastu sto- 
pni do celi piwnicznej, gdzie został przy- 
trzymany przez kilka dni. Egzekucji tej 
towarzyszył kapitan Mieczysław Kędzier- 
ski. Do celi, do której b. poseł Popiel 
zostął wtrącony po pobiciu wchodził po- 
nadto major Edward Gorczyński, z daw- 
nych drużyn strzeleckich“, 

Wobec uwięzionych zastosowano zao- 
strzony regulamin wojskowy, nie stoso- 
wany nawet do dezerterów. 

Za lada przestępstwo regulaminu sto- 
sowane były nieludzkie kary dyscyplinar- 
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ne: ciemnica, do której wrzucano poszcze- 
gólnych aresztowanych, twarde łoże, a 
wreszcie post, w czasie którego podawa- 
no jedynie trochę chleba i ciepłą soloną 
wodę. Mniej więcej raz na tydzień sto- 
sowano wobec aresztowanych stałe rewi- 
zje, które odbywały się w nocy, były 
tylko jednym ze sposobów łamania ducha 
i fizycznego znęcania się nad aresztowa- 
nymi. Do rewizji aresztowanych wprowa- 
dzano z cel do osobnych ubikacyj półciem 
nych na dole. Rozbierali się oni do naga 
i musieli stać bosemi nogami na zimnej 
posadzce. i 

Wyliczenia te nie wyczerpują jednak 
wszystkich ofiar barbarzyńskiego postę- 
powania wojskowego personalu strażni- 
czego. A 

W czasie stosowania bicia z reguły 
puszezano w ruch motor dla wyciągania 
wody, aby jego warkotem stłumić jęki 
katowanych ofiar. Doszło do tego, że 
odezwanie się motoru było oznaką dla 
uwięzionych. że któryś z nich poddawany 
jest znowu katuszom bicia”. 

A wykonawcami wyżej opisanych tor- 
tur byli oficerowie woisk polskich: 

1. pułk. Kostek-Biernacki, dowódca 38 
p. p. z Przemyśla; 


fesorowie Wszech 


2. pułk. Ryszanek z Wyższej Szkoły 
Wojennej; j 

3. major Gorczyński Edward ze służ- 
by łączności; 

4. major Berko Stanisław, zastępca 
komendanta Szkoły oficerów rezerwy w 
Modlinie; ia 

5. kpt. Majta z 20 p. p.; vy 

6. kpt. Kędzierski Mieczysław z De- 
partamentu uzbrojenia M. S. Wojsk. 

Z czyjego rozkazu to wszystko się 
działo, mówi interpelacja: 

„Pułk. Biernacki wobec dra Lieber- 
mana powiedział: „Wszyscy aresztowani 
zależą od rozkazu marszałka Piłsudskiego, 
tylko rozkaz marszałka Piłsudskiego bę- 
dzie rozstrzygać o ich losie“. 

Jeden z oficerów nieznany z nazwiska 
oświadczył wobec dra Liebermana: „Los 
aresztowanych zależy wyłącznie od decy- 
zji marszałka Piłsudskiego. Gdy on każe 
ich zabić, to oni ich zabiją, gdy każe 
ich okaleczyć, to oni ich okaleczą'*. 

* i 


Przytoczyliśmy kilka ustępów z wnie- 
sionej do Sejmu interpelacji i podkreśla- 
my, że jest to tylko część faktów, o które 
tak dopominała się prasa sanacyjna, pię- 
tnując szerzące się wieści, jako demago- 
giczne plotki. Zwraca uwagę brak w tej 
interpełacji szczegółów, jak obchodzono 
się z tymi posłami, którzy jeszcze więzie- 
nia nie opuścili. Zapewne przemilczenie 
tych faktów jest celowe, gdyż więżnio- 
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wie ci nie są jeszcze na wolności... 

Brak w szczególności przeżyć ob. Ba. 
gińskiego, b. legjonisty, kawalera orderu 
„Virtuti Militari“, który jako ob. Florek 
ma bogatą kartę w dziejach P. O. W. 

Dlatego „Brześć“ czeka jeszcze na wy- 
czerpującą „opowieść“ i poważne uzu- 
pełnienie. £ 

* A 

Treść interpelacji, podająca fakta i 
wymieniająca jego najważniejsze akceso- 
rja była oczywiście znana w Sejmie pod- 
czas wtorkowego posiedzenia. Mimo to 
obecna większość odrzuciła nagłość wnio- 
sku w sprawie „Brześcia', jak też odrzu- 
ciła nagłość wniosku, żądającą uwolnie- 
nia dotąd więzionych. Smutnej roli prze- 
mawiania przeciw nagłości w tych grozą 
przejmujących sprawach podjął się pułk, 

oc. 

Większość sejmowa, nie widząc w 
tych sprawach nagłości, uznając je za 
zwykłe i normalne, uznała się za sprawę 
brzeską współodpowiedzialną. 

Nie jest to dla nikogo niespodzianką, 
niemniej jednak dla przyszłości potrzebne 
jest takie przygwożdżenie. 

Po odrzuceniu wniosków nagłych w 
sprawie „„Brześcia* i po odczytaniu tej nie 
zwykłej interpelacji, rząd nie zabrał gło- 
su, a p. Świtalski życzył posłom... We 
sołych świąt. Tam już widać i o wyrzuty 
sumienia jest bardzo trudno... Na | 
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List do posła prof. Krzyżanowskiego. 


WARSZAWA, 18 grudnia (Tel. wł.). 
Grono profesorów Uniwersytetu krakow- 
skiego wystosowało do prof. dra Ada- 
ma Krzyżanowskiego, znakomitego eko- 
nomisty i posła na Sejm B. B. następu- 
jacy list: 

„Wielmożny Panie Profesorze! 

Zwracamy się do Pana, jako do tego 
z pośród naszych kolegów, który dzisiaj 
piastując mandat poselski ma możność 
bezpośredniego wpływu na sprawy pu- 
bliczne, a zarazem przyjmuje za nic współ 
odpowiedzialność. Liczne wydarzenia, ja- 
kie zaszły ostatnio, podważają — według 
naszego przekonania -- moralne podsta- 
wy życia społecznego i politycznego w 
Polsce i przez to samo zagrażają rozwo- 
jowi i — w dalszych konsekwencjach — 
nawet istnieniu państwa polskiego. W 
szeregu innych zdarzeń, sprawa więźniów 
brzeskich jest zjawiskiem  najgroźniej- 
szem. Sprawa ta nie może być sankcjo- 
nowana milczeniem świadomych sfer spo- 
łeczeństwa. W szczególności nam, jako 
wychowawcom, jako elicie intelektualnej, 
jako tym, którzy składali przysięgę wier- 
nej służby i dbałości o całość Rzplitej 
Polskiej nie wolno pominąć milczeniem 
sprawy Brześcia. Obawiamy się, że in- 
formacje, jakie Pan o Brześciu posiada, 
nie są dostateczne, co więcej mogą być 
sprzeczne i sfałszowane, gdyby pocho- 
dziły od ludzi zainteresowanych w zatu- 


szowaniu prawdy. Dlatego przedstawia- 
my Panu w streszczeniu wiadomości o 
losie więźniów brzeskich, jakie posiada- 
my. Mianowicie więźniowie ci, b. mini- 
strowie Rzplitej Polskiej i posłowie na 
Sejm, wśród nich mężowie odznaczeni 
najwyższymi orderami cywilnymi i woj- 
skowymi, byłi bez wyjątku zmuszani do 
wykonywania prac poniżających. 

W szczególności zmuszano ich naj- 
brutalniejszemi środkami moralnemi i fi- 
zycznemi do czyszczenia podłóg w celach, 
biurach i korytarzach, do mycia kubłów, 
pełnych nieczystości i odchodów nietyl- 
ko z własnych cel, ale także do czyszcze- 
nia ustępów więziennych, przeznaczonych 
dla administracji więzienia, kubłów, które 
niejednokrotnie musieli wydobywać wła- 
snemi rękoma. Więźniowie byli głodzeni 
przez dwa miesiące, otrzymując po ćwierć 
bochenka chieba dziennie, tudzież strawę 
w postaci zupy ze zgniłej kapusty, nie- 
płukanej marchwi, ziemniaków i pastew- 
nych buraków. Przy postach zaś, trwają- 
cych często nawet przez kilka dni, więź- 
niowie otrzymywali na dobę kawałek 
chleba oraz sól i wodę. Najsurowszy re- 
gułamin więzień wojskowych obostrzono 
w stosunku do więźniów politycznych, po- 
zostających pod śledztwem przez stały 
system szykan. Za niedość szybkie i do- 
kładne wykonywanie rozkazu, oprócz wy- 


dodatkowo kary dyscyplinarne w postaci 
twardego łoża i postów, pobytu w ciem- 
nicy, izbie ciemnej, nieopałonej i pozba- 
wionej nieraz nawet tapczana. Dochodzi 
ło to nieraz do 9 dni. Oprócz tego wszyst 
kiego znęcano się nad więźniami tizycznie, 
ludziom starszym i wyczerpanym nie po: 
zwalano nie tylko położyć się w ciągu 
dnia na tapczanie, lub usiąść, ale nawet 
oprzeć się o tapczan. Niejednokrotnie w 
ciągu nocy więźniów budzono i pod po- 
zorem rewizji stawiano ich twarzami do 
ściany, gdy równocześnie dochodziły jęki 
i rozlegały się strzały. 

Ponadto niektórzy więźniowie byli 
bici, a mianowicie policzkowani i bici pię- 
Ściami celem „doraźnego skarcenia*'. 60- 
letniego posła dra Liebermana w drodze 
do więzienia wysadzono w nocy w lesie 
z samochodu, zdjęto zeń ubranie i zbito 
do utraty przytomności. Po jego przyje- 
ździe do Brześcia stwierdzono na nim o= 
koło 20 ran. Powyższe fakty musimy u- 
znać za hańbę XX wieku, musimy potę- 
pić ze stanowiska ludzkości i ocenić jako 
ciężką krzywdę wyrządzoną Polsce. — 
Brześć hańbi imię Polski w Europie. — 
Brześć wprowadza rozkład i zgniliznę w 
życie Polski. Wierzymy, że Pan jako czło 
wiek i Polak obywatel podzieli ten nasz 
sąd. Jesteśmy przekonani, że pan uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy dla napra- 


zwisk „i obelg, nakładano na więźniów | wienia krzywdy i ukarania przestępców 
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i zapobieżenia powtórzenia się w Polsce 
podobnych wypadków. Zdajemy sobie 
sprawę z trudności, na jakie Pan może 
napotkać i musimy zaznaczyć, że trudno- 
ści te uie zwalniają Pana od odpowie- 
dzialności moralnej, jako, że należy Pan 
do grona profesorów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Nie wolno nam dopuścić, by 
ustaliła się opinja, że zbrodnię popełnio- 
no w Polsce bez naszego protestu. Pro- 
simy bardzo usilnie o powiadomienie nas, 


czy zamierza pan w powyższej sprawie 
wystąpić publicznie. 

Ks. dr. Jan Fijałek, dr. Władysław Szafer, 
dr. Emil Godłewski, dr. Eugeniusz Chrzanowski, 
dr. Stanisław Kot, dr. Jan Nowak, dr. Stanisław 
Zaremba, dr. Tadeusz Sinko, dr. Kazimierz 
Nitsch, dr. Adam Heydel, dr. Jan Dąbrowski, 
dr. Roman Grodecki. dr. Ludwik Protrowicz, dr. 
Leon Sternbach, dr. Tadeusz Kowalski, ks. bl- 
skup Mieczysław Godlewski, dr. Stanisiaw Ma- 
ziarski, dr. Henryk Hoyer, dr. Maksymiljan Rut- 
kowski, ks. Konstanty Michalska, dr. Witold 
Rubczyński, dr. Zdzisław Jachimacki, dr. Włady- 
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sław Folki.rski, dr. Rafał Taubenschlag, dr. 
Władysław Wolter. dr. Jan Smoleński, dr. Ta- 
deusz Szydłowski. ks. Autoni Bystrzanowski dr. 
Tadeusz Łehr-Spławiński, dr. Jan Rozwadowski, 
dr. Karol Dzizwoński, ks. dr. M. Sianlatycki 
dr. Władysław Natanson, dr. Stefan Kreutz, 
dr. Wacław Sobi>ski, ks. Józef Archutocki, dr. 
Feliks Rogoziński, Tadeusz Banastewicz, dr. Ro- 
man Dybowski dr. Wacław Lednicki, dr. Stani- 
sław Wędkizwicz. dr. Władysław Semkowiez, 
dr. Kazimierz Majewski, dr. Stanisław Winda- 
kiewicz. 
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Pal pułk. KocdroniBrześŚcia 


a agi A s ooa 
Wieści o Brześciu są 
P. Koc, obecnie poseł z Be-be, i wice- 

minster, przedtem pułkownik i redaktor 
„Gazety Polskiej“ wygłosił onegdaj w Sej- 
mie w odpowiedzi na wnioski nagłe w 
sprawie Brześcia mowę, w której pod- 
kreślił, że wniosek opozycji jest demon- 
stracyjny i że zmierza do wytworzenia 
atmosfery insynuacyj i głupich, niedorzecz- 
nych plotek. 

Skąd p. Koc wie, że 
Otóż mówi on tak: 

„Co do rzekomego niewłaściwego 
traktowania uwięzionych w Brześciu, to, 
mimo, iż większość z pośród aresztowa- 
nych podówczas znajduje się obecne na 
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Propaganda za zdobywaniem prenu- 
meratorów „Dziennika Ludowego winna 
być prowadzona w rozmaity sposób, w 
rezmaitych kierunkach. Towarzysze nasi 
i Czytelnicy winni postawić sobie za za. 
sadę, by wszędzie, w każdym lokalu, do- 
kąd przychodzą, domagać się „Dziennika 
Ludowego“. A więc w każdym zakładzie 


to są płotki? 


głupiemi plotkami... 


wolności -— o ile nam wiadomo, żaden z 
nich, ani podczas pobytu w więzieniu, 
ani też po wyjściu na wolność, zażaleń nie 
zgłaszał. 

A zresztą — powiada p. Koc — „orze- 
kanie co do słuszności oskarżenia, zarów- 
no, jak i co do słuszności zażaleń na po- 
stępowanie władz w stosunku do areszto- 
wanych, należy do władz sądowych Rze- 
czypospolitej — nie zaś do Sejmu'*'. 

Wszystko jest jasne i logiczne. Plotki 
i insynuacje. A zresztą — jeżeli nawet nie 
plotki — to po co akurat ze skargami do 
Scjmu, zamiast do prokuratora Michałow- 
skiego lub sędziego Demanta... 


r „WZIANIKŃ 


fryzjerskim, w każdym lokalu restauracyj- 
nym we Lwowie, czy na prowincji pod 
groźbą zbojkotowaaia danego zakładu. — 
Jeśli w ten sposób sprawę postawicie, to 
niewątpliwie zakłady te będą musiały 
„Dziennik Ludowy“ u siebie wprowadzić, 
gdyż każdemu zakładowi na klijenteli swo- 
jej zależy. 


o 2 
Jak najpiękniejszy romans pełen do głębi wzru- 
szających scen i niezapomnianych obrazów prze- 
Suwa Się epokowy film stanowiące dziejowe 
zdarzenie w historji kinematoaraiji film — —- 
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Dirzymie wrażenie interpelacii 


w sprawie „Brześcia. 


Opublikowana wczoraj treść interpe- 
lacji P. P. S., przedstawiająca „przeży- 
cia“ więzionych posłów w Brześciu, wy- 
wołała wszędzie niezwykłe wrażenie. — 
Dzienniki podające tekst interpelacji były 
rozchwytywane. We Lwowie interpelację 
ogłosiły: „Dziennik Ludowy“, „Kurjer 
Poranny“, „Gazeta Poranna“ i Wiek No- 
wy. 
Z tych czterech pism lwowskich inter- 
pw + w „Dzienniku Ludowym' została 
skonfiskowana. 


Streik wiki w fabrykach mona 


Prasa sanacyjna natomiast wczoraj in- 
terpelację przemilczała, nawet wszystko 
wiedzący Kurjerek krakowski nic wspom- 
niał o tej doniosłej interpelacji. 


A „Gazeta Warszawska”, organ nar. 
pisze: „Nie wahamy się wyrazić przeko- 
nania, że sprawa brzeska stała się poczat- 
kiem wielkiego ruchu moralnego w Spo- 
łeczeństwie''. 


I my jesteśiny tego zdania. 
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Policja usuwa robotników z fabryki. Krwawe 
Starcia w Łodzi, 


WARSZAWA, 18 grudnia (Tel. wł.). 
Od kilku dni robotnicy monopolowych 
fabryk prowadzą akcję przeciw krzywdzą- 
cej decyzji dyrekcji, która postanowiła wy 
płacić w roku bieżącym Świąteczną gra- 
tyfikację zmniejszoną o 50 proc. 

W związku z tem, na terenie państw. 
fabryki monopolu spirytusowego w 

Warszawie wybuchł streik włoski. 

Robotnicy porzucih wczoraj o godz. 
2 popł. pracę i do godz. 5 demonstro- 
wali w fabryce. O godz. 5 zebrali się w 
szatni i jadalni i po naradzie postanowili 
nie opuszczać terenu fabryki. 

Robotnicy trwali na posterunkach do 
godz. 10-tej wieczór. O godz. 10-tej dy 
rekcja zażądała natychmiast opuszczenia 
przez robotników terenu fabryki, grożąc 
wprowadzeniem policji. O godz. 2-giej 
w nocy na teren fabryki przybył oddział 
policji w sile ponad 40 ludzi i bez uprze- 
dzenia, przy pomocy licznych razów, siłą 
usunął robotników. Przy wprowadzaniu 
„ładu i porządKu“ kilkanaście osób zo- 
stało dotkliwie poturbowanych. Areszto- 
wano kilka robotnic i jednego robotnika. 

O godzinie 8-mej rano przybyli do 
pracy robotnicy zastali drzwi fabryki 
zamknięte. Dopuszczono do pracy zale- 


dwie 40 pracowników, należących do BB. 
i BBS. i R 

Robotnicy gromadzili się przed gma- 
chem fabrvki, w oczekiwaniu na dopusz- 
czenie ich do do pracy. Delegacja robo- 
tników udała się do Głównej Dyrekcji 
Monopolów z żądaniem otwarcia bram 
fabryki i dopuszczenia do pracy wszyst- 
kich robotników. 

Na skutek zdecydowanej postawy ro- 
botników dyrekcja monopołów cofnęła 
zatządzenic dyrekcji fabryki i robotnicy 
zostali dopuszczeni do pracy. 

* , 

Wczoraj o godz. 9-tej rano robotni- 
cy państwowej fabryki wyrobów tytonio- 
wych przy ul. Dzielnej na znak protestu 
przeciw miewypłaceniu dodatku Śwątecz- 
nnego porzucili pracę i demonstrowali 
na terenie fabryki od godz. 9tej rano do 
godz. 2 min. 30 popołudniu. 

* í 

W związku z tą sama sprawą demon- 
strowali również robotnicy fabryk mono- 
polowych w Radomiu, Grodnie i Białym- 
stoku. ] 

s a 

W Łodzi doszło na tem tle do krwa- 

wych starć z policją. j 


KOMISARZE REWIZYJNI KAS CHORYCH. 


WARSZAWA. 18. grudnia. (Pat) Dziś w 
poludnie odbyło się w ogólno- państwowym 
Związku Kas chorych rozdanie nominacji 40 
nowomianowanym . komisarzom rewizyjnym 
Kas chorych desygnowanym do szeregu kas 
na terenis Rzeczypospolitej, 


KATASTROFA AUTOBUSOWA. 


ŁÓDŹ. 18. grudnia. (Pat) Wczoraj w go- 
dzmach popoludniowych autobus zdażający z 
Sulejowe do Piotrkowa zderzył się z samocho- 
dem ciężarowym. Autobus stoczył się do rowu. 
przygniatając wszystkich pasażerów. 4 z nich 
jest ciężko rannych. 


WIELKI POŻAR MŁYNA. 

ŁODŹ. 18. grudnia. (Pat) Hasło Łódzkie 
donosi, że groźny pożar :w młynie we wsl WI- 
Wilanów, pow, tureckiego, zniszczył zapasy mą- 
kı i zboża przeznaczone do przemiału. Spło- 
nat równi:ż magazyn. Straty wynoszą ponad 
150 tysięcy zł, | 


T 


Pozatem żądać należy prowadzenia 
„Dziennika Ludowego“ w każdym kiosku, 
w każdem biurze dzienników we Lwowie 
i na prowincji. 


Bojkotujcie lokale wzbraniajace się 
trzymania „Dziennika Ludowego, 
—0— 


FT wyświetlany 
H w Kinoteatrach 
i Ii | „Kopernik- 
33 Marysieńka“ 


FOTOGRAFIE DO LEGITYNACII 


dla P. T. Urzędników i Kolejarzy szybko 
i tanio wykonuje Atel. fotogr. | 


„sV E Ng“ 


obecnie przeniesione na ul. Akidemicka 24 
tel. 38-08, w parterze (gdzie w brame 
znajdują się nasze wystawy) 


Mró ucieka 1 Hisani? 


WARSZAWA, 18 grudnia (Tel. wł.). 
Z Paryża dochodzą wiadomości, uzyska- 
ne u źródeł m arodajnych, że mimo wsze|l- 
kich zaprzeczeń ze strony urzędowej hisz- 
pańskiej, republika j 

została ogłoszonna w szeregu miast . 
hiszpańskich i że rewolucja nie jest 
jeszcze stłumiona. — | 
W każdym razie jest faktem, że rząd ścią- 
ga w dalszym cągu z północnej Afryki 

sime oddzialv wojska. 

W całem szeregu m'ast toczą s ę krwa- 
we walki uliczne. 

Komtmikat urzędowy hiszpański ma- 
tomiast dowodzi, że generał Beranguer 
i jego rząd jest panem położenia. 

Z portów hiszpańskich Kady i Wa- 
lencja donoszą, że jednostki bojowe floty 
wojennej hiszpańskiej, znajduiące się w 
tych portach, połączyły się z rewolucją. 

PARYŻ, 18. grudnia. W przęciwsta- 
wieniu do cenzurowanych komunikatów o 
sytuacji w Hiszpanii, które nadchodzą 
stamtąd do Paryża, miormacje, jakich u- 
dzielono dziennikarzom w  hiszpańskiem 
poselstwie w Londynie brzmią bardzo nie- 
ppokojąco. Wedle tyc hiniormacyj rzad 
madrycki uznał za konieczność powołanie 
jak naispieszniejsze do Hiszpanii kontyn- 
gont wojsk z Afryki, oraz oddziałów Legii 
cudzoziemskiej, aby mogły one opanować 
i zgnieść ruchy rewolucyjne i powstania, 


wybuchłe w rozmaitych częściach kraju. 


W Madrycie — wedle doniesień „Dai- 
ly Telegraph“ — „panuje wielkie zanie- 
pokojenie o losy i bezpieczeństwo rodziny 
królewskiej. Krążą pogłoski, iż 

król Alfons wraz z królowa i dwiema 
starszemi córkami wyjechali do Burgos. 

„Daily Mail“ donosi, iż poczyniono już 
odpowiednie przygotowania do odjazdu 
królewskiej rodziny hiszpańskiej do Anglii. 


Dwukrotna konfiskata 
„Dziennika Lud'* 


Wczorajszy „Dziennik Ludowy“ uległ 
dukrotnej konfskacie. W południe skon- 
fiskowano 'nterpeliac,e P. P. S. w sprawie 
Brześca prawie w calości, mimo, że w 
tem samem brzmieniu opabiikowały ją 2 
inae pisma lwowskie. 

Następnie skonfiskowano w numerze 
prowincjonalnym uzasadnienie wniosku 
PPS. w sprawie Brześcia przez tow. Cza- 
pińskiego w Sejmie. ' 4 

Wob:c tyca prz szkód wydrukujemy 
tę interpelace w całzśc w juirzejszym ru- 
merze, gdyż co'ad poddaliśmy ją tylko 


List otwarty 
rodziny Biernachkich. 


Redakcja „Robotnika** otrzymała następu- 
jjace pismo: | 

My niżej podpisanı członkowie licznego To- 
du Biernackich, złączeni: wspólnəm nazwiskiem 
które nosiio kiedyś wiïu potentatów dawnej 
Rzpiitej, kasztelanów, biskupów 1 wojskowych, 
które krwawemi zgłoskam! zapisało się na kar- 
ttach walk o nizpodłeglość ojczyzny w dobie 
napołeońskiej; 1831 r.; 1868 r.; w czasie wojny 
światowej oraz bojów z bolszewikami 1918 — 
1920, które figuruje w encyklopedji jako nazwr- 
sko uczonych a artystów oraz w archiwalnych 
spisach oficerów dawnej Rzpiitej. 

Wobec ujawniania w mterpelacji posel- 
skiej miesłychanych metod stosowanych w 
twiżrdzy brzeskiej w stosunku do b. posłów 
Rzpiiiej przez oficerów pozostających pod do- 
wództwem pik, Kostek: Bi:rnackiego oświad- 
czamy: źe pan pik, Wacław Bi 'rnacki, d-ca 
38 p. p. ni: jest naszym krewnym, am nić nas 
absoiutni. z tym czlowiekiem nie łączy, jedy- 
ni. możemy wyrazic ubo,ewanie że mosi on 
nieshańtione Uotychczas nazwisko Biernackich. 
Metody postępowania z b. posłami potęptiamy 
kategorycznie bez wzgldu na przekonania po- 
lityczn2 przez nas wyznawane. 

Następuje 30 podpisów, a otwiera je po- 
wstanie 63 roku 1 wdowa po weteranie walk 
styczniowych. „a R; 

Wśród  podpa.anych figurują właściciele 
dóbr, doktorzy, inżynierowie, a nawet studen- 
ci unjwersyietów, i 


resztowanie majora Kubali. 
WARSZAWA. 19. grudnia. (tel. wi.) Wi 
Warszawi? został wczoraj wieczorem areszto- 
wany znany otnik polski, major Karim rz Ku- 
bała. Arsszłowanie zostało dokonane na po- 
leceni» władz wojsk: wych. Mjr. Kubala został 
osadzony w więzieniu śledcz m. Dziś w potu- 
dni: odbyła się w jego mi:szkamiu rewizja. 
Szczegóły sprawy nies są znane. 

| o Ew E SASZ 


Zgen osia niemisckego w War- 
SZ WIE 
BERLIN. 18. grudnia. (Pat) Ubiegłej nocy 
w miejscowości Sl, Blańien zmarł bawiący tam 
na kuracji posel iniemiecki w Warszawie Ul- 
rych Rauscher, przeżywszy lat 46. 


ZGON B. WOJEWODY MORAWSKIEGO. 


WARSZAWA. 19. grudnia. (tel. wł.) 
Zamościu zmarł b. wojewoda 
é p. Aleksander Morawski. 


W 
stamsławowski 


a 


NOMINACJE W MIN. SPRAW WEWN. 


WARSZAWA. 19. grudnia. ,(Pat) Munster 
Spraw Wewnętrznyc pohruczył kierownictwo 
dsp. politycznego pisrwszemu podsekretarzowi 
sianu Kazimierzowi Stanurowskientu, a kiero- 
wnictwo dep. samorządowego podsekretarzową 
stianu Władysławowi Korsakowl. 


A) EAC 


I w Sznatię uchwalono zmiane 


reguiaminu. 


Warszawa, 18. 12. (tel. wł). Na początku 
dzisiejszego posiedzenia Senatu przystąpiono do 
sprawozdania Komisji regulaminowej. Sprawo- 
zdanie przedłożył sen. Perzyński, referował spra 
wy znane już z przebiegu 1'treści obrad Sejmu. 
Sen. Wożźnieki referował wnioski mniejszości 
przeciw zmianom regulaminu, Również sen. Głą- 
biński jako przedstawiciel Klubt Narodowego 
podał szereg argumentów klubu przeciwko zmia- 
nom. Sen. Makuch (Klub ukr.) uważa zmiany re- 
gułaminbu za niepotrzebne, Sen. Gros (PPS) 
przemawiał również przeciwko poszczególnym 
ustępom zmian regulaminu. 


Komisja przyjęła regulamin w brzmieniu 
proponowanem przez klub BB. 
Następnie przystąpiono do wyboru komisyj 
senackich. Marszałek zaproponował, aby kluby 
wyznaczyły członków do jutra do godz. 3, a 
o godz, 7 odbedzie się pierwsze posiedzenie 
komisji skarbowi - budżetowej. =. £ 
Wniosek ukraiński w sprawie pacyfikach 
w województwach odesłano do komisji. Życze” 
niem pomyślnych świąt marszałek zakończył dzi: 
siejsze posiedzenie, ) 


S GEO == z m 


WICEMINISTROWIE SPRAW WEWN. 


Warszawa, 18. 12. (tel. wi). Min. Składkow - 
ski poruczył kierownictwo departameniu poll- 
tycznego pierwszemu wicemin, Stamirowskiemu, 
a kierownictwo departamentu samorządowego 
drugiemu wicemin, Korsakowi. 
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Nie wszystkim wiadomo, że Hiszpanja 
przez dwa lata od 11 lutego 1873 do 
0 grudnia 1874 była republiką. Ideja”re- 
publikańska nie zamarła tam w ciągu 55 
ht — a sama monarchja starała się o to, 
aby tradycja republiki była zawsze żywa. 
Bo poza Austrją habsburską nigdzie tron 
i ołtarz nie były tak ściśle złączonemi ze 
sobą pojęciami jak w Hiszpanii, nigdzie 
kłerykalizm nie przejawiał takiego arcy- 
reakcyjnego charakteru. 

I dlatego antyklerykalizm w Hiszpanii 
jest równocześnie zjawiskiem, towarzyszą- 
eem walce klasowej. Poza tem ma on 
również kulturalne znaczenie, gdyż właś- 
mie w macierzystym kraju „Św. Inkwizy- 
cji“ Kościół najsilniej odseparował się od 
ducha czasów nowożytnych. Nic też dziw- 
nego, że prawie cała inteligencja jest u- 
sposobiona antyklerykalnie, a temsamem 
i republikańsko. Tem tłumaczy się, że 
umiwersytety, a to zarówno profesorowie 

k i studenci są heroldami idej republi- 
afisko-postępowych. r: 

Przeważna ilość poetów, artystów, le- 

Marzy i Qlddwokatów — oraz wielu średnich 


. . . . - . 
[nieważenie idei pokoji. 

Zakaz wyświstlana w Niemczech antywo- 
jennego filmu „Na Zachodzie nie nowego“ wy- 
wołał w całym Świecie wiełkle oburzenie. 
Zwiłaszcza w Anglji silnie .dotkniętą została o- 
pinja publiczna. „Manchester Guardian" pı- 
sze we wstępnym artykule, że do prestizu 
Niemiec me przyczynią się stare kłamstwo 0 
chwale i blasku wojny, ale że ten prestiż 
stworzą ci, którzy odważnie tęprą stare bajki 
patrjotyczne Ostatni zakaz jest aktem lynczu 
akterowanego przeciw sztuce 1  msrodzenieni 
niemiecki go militaryzmu. i 

I metylko jest on zwycięstwem mihtary- 
stów, ale 1 zdradą idej} pokoju Światowego 
usymiouzowanej we fmre oraz kapitulacją 
przed nacjonalistyczną tłuszczą, demonstrującą 
przeciw pokojowi. 

Pewien stary, doświadczony poseł robotni- 
ezy, który podczas najdzikszej magonki wojen- 
nej w latach 1914 — 1918 nie dał się uwieść 
ma manowce, oświadczył niemisckiemu dzien- 
ma manowce, oświadczył niemieckiemu dzienni- 
%karzowł, smutnje potrząsając głową: , 

„Od czasu pamiętnej, krwiożerczej mowy 
iWiiheima II. nigdy powaga Niemiec w Anglji 
Wk bardzo niə została podważona jak obecnie. 
| —0— 
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Gorkij usprawiedliwia 
terror sowiecki, 


RZYM. Maksym Gorkij vgłasza w prasie s0- 
wieckiej nowy artykuł, usprawièdliwiajacy te- 
ror GPU., oraz rozstrzelanie 48 uczonych 1 in- 
żynierów sowieckich. Gorkij gwałtowni: ata- 
kuje prof. Einstejna, Bernarda Shawa oraz zne- 
nych pusarzy Romam Rolland'a, Smcelair'a i 
Hermanna Manna za podpisanie protestu ligi 
praw człowieka 1 obywatela przeciwko terro- 
rowa_sowjeckiemu. 

Gorkij twierdzi, że pomiędzy nim, jako H- 
ratem proletarjackim a pisarzama europejs- 
kımı utworzyła się przepaść. 

Wkońcu Gorkij twierdzi, że jest zwolennt- 
kiem metod gwałtu, wobec ludzi, jeśli chodzi o 
utrwalenie komunjzmu, 1 radzi pedagogom ©- 
uropejskim chłostać dzieci za ujawnianie instynk- 
tów własności, oraz namawlać dzicl, nby 
chostali 1 biii swych rodziców za sprzyjanie 
burżuazyjnym poglądom. 
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Plaga wilków 
na Wileńszczyźnie. 


WILNO. 18. grudnia. (Pat.) Z powiatu 
dziśnieńskiego donoszą, że w poszczególnych 
gminach pojawiły się wielkie stada wilków 
które przybyły z sąsi-dnich lasów granicznych. 
Wilki gromadą mapadają ma „oskedła, zaścian- 
ki i wsie. skąd porywają owce, clelta itd. 
Ludność pal ogniska 1 stawia nocne warty. 
K O. P. w porozumiemu z władzami admini- 
stracyjnemi zamierza urządzić wielką obławę. 

czoraj na drodze z Oran do Opielnik 
włościanie zatrudni ni przy wyrębie lasu zna- 
łeźa w śniegu poszarpane zwłoki młodego 
chłopca. Ustalono iż są to zwłoki 12- letniego 
Witoida Jurewicza, którego napadły wiki i 
rozszarpały. j 


BERLIN. Prasa tutejsza donosi o bankruc- 
twie pszyńskiego koncernu górmczo- hutnicze- 
go, mającego zakłady przemysłowe 1 posiadło- 
ści rolne zarówno po stronie polłskiej, jak 1 
miemieckiej. Szczególnie dotknięta została fa- 
bryka przetworów azotowych w Waldenburgu o 
kapitale zakładowym 8 mili, marek, kktóra ob- 
ciążona jest 20 miljonamı długów. 


Według ostatnach wiadomości, koncern 
ten, posiadający po stronie nismeckiej olbrzy- 
kmie posiadłości leśne, poniósł wielkie straty 
z powodu dumpingu") drzewnego, prowadzo- 
nego przez sowiety. ; 

Niemal jednocześnie z wiadomością o ban- 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 290 z dnia 19 grudnia 1930. 


lie rewolucji kiszyańskiej 


i niższych urzędników — hołduje ideom 
republikańskim. I nie jest to przypadkiem, 
że w armji właśnie przedstawiciele naj- 
nowszego rodzaju broni, oficerowie lot- 
nictwa biorą najczynniejszy udział w ru- 
chu rewolucyjnym. i 

Nie trzeba stwierdzać osobno, że klasa 
robotnicza Hiszpanji jest nastrojona anty- 
klerykalnie i antymilitarystycznie. 
Z wzrostem uprzemysłowienia Hiszpanji 
po wojnie ruch robotniczy politycznie i 
socjalnie zyskał na znaczeniu. Rozwój je- 
go przez długi czas hamowały i jeszcze 
hamują prądy anarchistyczno- syndykali- 
styczne, które dawały reakcji klerykalnej 
możliwość odstraszania szerokich warstw 
od akcji, chcącej swe cele przeprowadzać 
zapomocą zamachów bombowych, zabija- 
jących ludzi winnych i niewinnych. 

Lud hiszpański zdaje sobie sprawę ze 
sztuczek, które król Alfons urządzał ce- 
lem ratowania swego tronu. Lud wie, że 
Primo de Riverę, usuniętego wobec wzma 
gających się wrogich nastrojów, tensam 
król swego czasu powołał do urządzenia 
zamachu stanu, gdyż lękał się wyjawienia 
noo” o klęsce wojennej w Maroku w r. 
923. i 

Wobec cenzury i przerwania połączeń 
z Hiszpanją nie można jeszcze mieć obra- 
zu rewolucyjnych wypadków, które te- 
raz wstrząsają tym krajem. To tylko jest 
pewne, że walka o republikę, będąca wal- 
ką o wolność ludu, zakończyć się musi 
wcześniej czy później decydującem zwy- 
cięstwem. 


WEZ ee aan 


| | GATT) 

Jak długo  1simieje w Polsce ustawa o 
zabezpieczeniu bezrobotnych rok - rocznie Fun- 
dusz Bezrobocia przedstawiał Ministrowi Pra- 
cy wniosek zawieszenia sezonu martwego wo- 
bec robotników sezonowych; wnlosek ten do- 
tychczas nigdy nie był odrzuucony. 

Rozunnano doskonale, że w stosunkach te- 

rodzaju, kiedy robotnicy sezonowi zarabla- 
jja bardzo niewiele 1 nie mogą porobić ża- 
dnych oszczędności na okres zimowy, — ko- 
nieczne jest wyzyskanie artykułu 5 ustawy o 
zabezpieczeniu ma wypadek bezrobocia 1 da- 
nie możności robotnikom sezonowym do ko- 
rzystania z zasiłków w okresiż zimowym. 

Zawieszano sezon martwy nawet w okne- 
sie najlepszej konjunktury gospodarczej w la- 
tach 1927-—28. 

Obecnie po zwycięstwi? politycznem sa- 
macji, w przededmiu zimy, zanosł Się ma to, 


Dwa olbrzymie bankructwa. 


kructwi* koncernu pszczyńskiego nadeszła do 
Beriina wiadomość o zawi szeniu wypłat przez 
wielkiego przemysłowca ziemskiego w Niemo- 
dliwie na Sląsku Opolskim hr. Praschmę. 


Trudności w wypłatach powstać miały po- 
dobnie jak w koncernie pszczyńskim, skut- 
kim dumpingu drzewnego uprawianego przez 
sowtety. 


*) Dumping — sprzedawane eksportowa- 
nych zagranicę towarów poniżej cen własnej 
produkcji. 
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Grożba nieuchylenia sezonu mariwego dia robotników sezcnowych. 


rze eyzekucjami we Włoszech. 


Informacja Hiędzynarodowa donosi: 

Wiadomości, które otrzymujemy z naj 
pewniejszych źródeł we Włoszech, zmu- 
szają nas do wołania na alarm. Mussolini 
zamierza stracić szereg zaaresztowanych 
niedawno w Medjolanie i innych miejsco- 
wościach demokratów i socjalistów. Sąd 
specjalny został zwołany, co oznacza, że 
otrzymał rozkaz wydania wyroku Śmierci 
na więźniów. Obwinieni są oni, że pla- 
nowali urządzić zamachy w rocznicę fa- 
szystowskiego marszu ną Rzym. Chodzi 
tu o 20 oskarżonych. Nienależy ich łą- 
czyć z trojgiem innych oskarżonych (mię- 
dzy nimi jedna kobieta), którym zarzuca 
się, że agitowali za tem, by król uwolnił 
Włochy od Mussoliniego. 

Wiadomo, że za zamachy na system 
faszystowski zapadają wyroki śmierci. — 
Oskarżeni są kwiatem uymsłowości wło 
skiej. lch wysoka wartość etyczna, ich 
entuzjastyczny idealizm i odwaga muszą 
obudzić we wszystkich poczucie jak naj- 
ściślejszej solidarności z nimi i ich spra- 
wą. To, do czego dążą, jest dobre i szla- 
chetne, jest prawem, które należą się wol- 
nemu narodowi. Wszyscy, którzy odczu- 
wają, co to jest wolność, muszą przeszko- 
dzić temu, by wymordowała ich krwią 
splamiona dyktatura Mussoliniego 

Świat nie może przez swe milczenie, 
przez obojętność stać się współwinnym 
zbrodni. Opinja świata musi bezpośrednio 
i energicznie wypowiedzieć się w sprawie 
planowanych mordów. 

Jak zawsze, tak i w tym wypadku o- 


DER ORISTANO [BROK EM za MAIRE TERAZ 


stolica Kuby, gdzie wybuchły rozruchy. Prezy-dent republiki zawiesił nad miastem stan oblę- 
żenia na 60 anı. 


że sezon martwy ni: zostanie uchylony. 

Robotnicy budowlani i Inn robotnicy se- 
zonowi jak cegłarze, robotnicy tr'n portowi 1 
tt p. mniej pracowali w roku 1930 1 znacz- 
ni? mniej zarabiali skutkiem tego, niż w la- 
tach uba?głych. Sprawił to bezlitosny kryzys. 
Po takim roku pół-głodowania, sezon martwy 
biorąc pod uwagę potrzeby ludzkie, należało- 
by za wszelką cenę uchylić. 

Niestety dziś się robi „oszczędności“ wła- 
śni: na najbardziej dotkniętych skutkami kry- 
zysu robotnikach, nie robiąc żadnych oszczędno- 
ści w jakjiejkolwi k innej dziedzinie n. p.: w wy- 
datkach na policję, wojsko, administrację Itp. 

W niektórych Zarządach Obwodowych 
Funduszu Bezrobocia, przez reprezentantów KI. 
Związków Zawodowych stawiane były wnios- 
ki o uchylenie sezonu martwego. Wnioskl te 
jjednak upadły, skutkiem odmowy ze strony 
ze strony przedstawicieli Lewjatana ? urzę- 
dników. i à 
Przychodzący do Urzędów Pośrednictwa 
Pracy robotnicy budowianı 1 inm robotnicy se- 
zonowa otrzymują krótką 1 beziitg' ną odpra- 
wę: „za'iłków jako robotnik sezonowy ni? do- 
staniecie '* Zrozpaczeni ludzie odchodzą nie wies 
dząc co czynić, aby utrzymać slebi: 1 rodziny. 

Cóż to obchodzi władze? Obecne mają 
prawo do życia tylko ci, którzy „umreją pły- 
wać“, jak to powizdziano kicdyś w pewnym 
wywiadzie, 

Jakkołwiekbadź jest, przedstawicuiłe robo- 
tników w Zarz. Głównym Funduszu Bezrobocia 
musza bezwzgiędni: domagać się zni sienia se- 
zonu martwego, organizacje zawodowe 1 pa- 
lityczne zaś muszą pornformować robotników 
jak to się zajmują ich sprawami, w myśl zale- 
ceń Lewjatana po przez „oszczędnośi' na gj- 
nących z głodu, obecne władze naszego 
Państwa. í 

A. Z. 


PO Z W Z A A ZE ZEW WZ i 


brona wolności męczenników jest równo» 
cześnie walką z wrogami pokoju. Obo- 
wiązkiem socjalistów i wolnych ludzi jest 
— nigdy nie osłabnąć w tej walce. 


T i 

O I OWO. 
_ W wywiadzie swym z dnia 4. paździer- 
nika 1930 o praktykach budżetowych w sej- 
mach mówił p. Pilsudski, że budżety były za- 
wsze układane nilepraktycznie 1 niedostosowa- 
ne do istoty pracy każdego z ministrów., Do- 


dał przytem p. Piłsudski z 1ronją, że do bu- 
dżetu układanego w sposób miejasny musla- 


m Nik cały szereg „,Speców*' (specjalis- 
ów). : P 

Zawsze sobie przypominam, gdy o tem 
Zmówię, — mówił wtedy p. Piłsudski — nie- 
jakrego majora Groszka, który dlatego, aby 


wujsko nie było zamadio naciągane i oszukl- 
wane, nauczył się tej specjałności tak — że 
by 1 wojsko o zukiwać mogło. Naturalnie nie 
chodziło tu o sejm, aie o inną dykasterję kon» 
kurencyjną w postaci ministra skarbu 1 jego 
urzędników. Gdy sejm o'zukać jest zawsze ła- 
two, — to must sięPan z ttem zgodzić — 
z tamtym za to jest gorzej; tam bowiem głó- 
wnie siedzą „spece. 


Zapytacie Czytelnicy, poco przypomimać 
choćby w urywkach uwagi p. Piłsudskiego o 
budżetach. Zaraz wam to wyjaśnię. Owóż 
trzymano cały szereg, „speców* a wtedy bu- 
dżety nie były przejrzyste. Wynikałoby z tego, 
że teraz żadnych „speców'** mie potrzeba... 

A właśnie, że nieprawda. że trzeba, bo 
namianowano 1ch teraz niemało. A po co 1 
na co, to mam tłumaczy sanacyjny j„Ekspress 
poranny '*'. í ; 

„Kto śledzi uważnie wiadomości o we- 
wnętrznych reorgamizacjach, jakie zachodzą w 
poszczęgólnych mimisterstwach r centralnych in- 
stytuucjach rządowych, ten dojrzeć w mich mu- 
si pewien konsekwentnie przeprowadzany plan 
polegający na dekoncentracji kierownictwa 
przy utrzymaniu jednolitej odpowiedziałności za 
całość potityki danego resortu. 

W tym celu powiększono już znacznie licz. 
bę podsekretarjatów “tanu, a dalsze nominacje 
na stanowi ka podsekretarzy Są obecnie przed 
miotem rozważań czynników decydujących. — 
Każdy z nich zajmować się będzie wyłącznie 
pewną kategorją spraw, przyczem zakres vrch 
kompetencyj rozszerzono na szereg zagadnień, 
co da których ostateczna aprobata była dotych- 
czas zastrzeżona mimistrom''. i 

„Spece'* były 1 było źle, teraz hędzie dużo, 
dużo speców i.. „będzie... dobrze ale niebar- 
dzo* — jak mawiał mądry góral Sabata“. 


Nie pytaj mnie zresztą ciskawy Czytelniku 
ile to będzie kosztowało t jakim „specem'' jest 
towomsanowany wilcemimster pułkownik Koc, 
zy wojew. Korsak, bo ja... ia tegan niz wiem. 


* 

Opowiem słówko © łosie dyktatora. który 
teraz przeżywa gorżkia chwile na wygraniu. 
Waldemaras, który trząsł dc niedawna Litwą, 
'eraz jest bardzo, bardzo bisdny, Oto jak wspo- 


minaliśmy przybył on z miejsca swego wygna - 


nia do Plugwian, gdzłe miała się odbyć przeciw 
nismu rozprawa o zniesławienie (!). która zosta- 
ła odroczona. Z rozmów, jaki: prowadzii z nim 
dziennikarze, Świat dowiedział się, iż pobyt na 
wygnaniu jest dla byłego dyktatora Litwy bar- 
ćzo uciążiwy 1 chociaż korzysta ze swobody 
ruchów, to jednak strzeżony jest bacznie przez 
agentów tajnej poiicji. i 

Oświadczył on, Iż miejscowość, w której 
przebywa, pozbawiona jest prymitywnych wa- 
runków hygienicznych. wskutek czego Walde- 
maras na wygnaniu nie goii się an: nie strzy- 
że włosów. Dopiero teraz po przybyciu do 
Pliugwian po raz pierwszy oda dłuższego czasu 
oddał się w ręce fryzjera. Wałdemaras zjawił 
się przed sądem w cienkim '!etnim piaszczu, 
ponivważ wszystkie jego ubrania są opleczęta- 
wane w Kowni>, Mia łon zamiar na rozprawę 
sądowa udać się piechotą, dopiero w ostatniej 
chwili dostarczono mu powozu. w przeciwnym 
razie byłby zmuszony przejść 30 klm do sądu 
pieszo. 

Ale trudno. Dyktator — jak dyktator. — 
Chciał zgnębić innych — zgnębili jego. 

* 


Na zakończenie dzistejszej mojej rubryki po- 
aaję za pismami, jak marsz. Piłsudski żegnał 
się z bliskuni w chwili opuszczania Warszawy: 

Marszałkk Piisudskl wychyliwszy się z ok- 
na wagonu, powiedział m. in. do prem. Sławka 
następująco: 

— Już ci me mie rozkażę, już cl nie nie do- 
radzę, bo jestem na urlopie. 

Do swej córki marsz. Piłsużdski powie- 
dział: Pisz nie na Berdyczów, ale na Maderę. 

Ponisważ nie wszyscy wiedzą, jaki sens ma- 
ją znane słowa: „pisz do mnie na Berdyczów, 
wyjaśnię to czytelnikom: ! 

Otóż w dawnych czasach : odbywały się 
słynne jarmarki w Berdyczowie. Tam zjeżdżała 
stę szlachta na kontrakty, tam zwoziła wszyst- 
ko, co miala do sprzedania, tam też odbywały 
się różn etransakcje, ale o tem, by jeden dru- 
giego odnalazł bez poprzedniego porozumienia 
się mowy być nie mogło, taka Tam była ciżba, 
taka scisk, takı tum ludzi że wszystkich stron 
Polska. ` i 
Gdy raz jakis handlarz czy łichwiarz ży- 
dowski upomniał się u sziachcica o zwrot po- 
życzonych pieniędzy, ten, pokręciwszy wąsa, 
odpowiedział: 

— Pasz do mnie na Berdyczów. 

Czyli „szukaj wiatra w polu“ — jak mówi 
przysłowie. j . 

i odiąd — jeśli ktoś powie: „Pisz do mnie 
na Berdyczów'* — daje do zrozumienia za- 
razem: „Nie znajdzjesz mnie nigdzie bratku**, 

Słusznie więc rzeki p. Piisudski do swej 
córk, by nie pisała ma Berdyczów, bo jego 


miejsce pobytu będzie chyba wiadome. 
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Dyktatura - a finanse. 


Jeszcze przed kilku laty dość rozpo- 
wszechnione było w Europie w „sferach 
miarodajnych'* zdanie, że w polityce nie- 
ma jak absolutyzm, zwłaszcza w polityce 
gospodarczej. Laury Mussoliniego spać 
łudziom nie dawały. Jakgdyby poszło ha 
sło: dyktatury różnych krajów łączcie 
się! i przyłączajcie się! I przyłączyły się 
kolejno: Hiszpanja i Portugalja, i Grecja, 
Litwa itd. itd. Taka była moda. 

. Ale „moda“ nie może być wytyczną 
życia gospodarczego państw i narodów. 
Doświadczenia ostatnich lat stwierdziły, 
że dyktaturom nie służą finanse. I naod- 
wrót: fimansom nie służy s ojos Pan- 
galos za swój absolutyzm finansowy od- 
dawna już siedzi za kratą. Waldemaras od 
dawna. Caballero Primo de Rivera miał 
ten bidalgowski gest i smak, że... umarł 
w samą porę, nim oficjalna księga win 
i rachunków hiszpańskiej sanacji poszła 
w legalny kurs i obieg. i 

Z innych krajów dyktatury też nad- 
chodzą wieści na ten temat, raczej żałosne 
i ponure. Dyktator węgierski już otwar- 
cie przyznaje, że w kraiu, pod jego rzą- 
dami, panuje ciężkie przesiłenie ekono- 
miczne. 

Co więcej, coraz groźniejsze na ten 
temat wieści madchodzą nawet z Włoch, 
gdzie też deficyt rośnie i hymn taszystow- 
ski „Qiovinezza“, śpiewa się coraz cie- 


- Czerwony dyktator Rosji już podobno 
łedwie zipie : |dorzyna go bankructwo „,pia- 


Nowy szef rządu 
francuskiego, 


46 NOWYCH KOMISARZY. 


Warszawa, 18. 12. (Pat.). Dziś w południe 
odbędzie się w ogółyo - państwowym związku 
Kas chorych rozdanie nominacji 46 nowo mia- 
nowanym kormsarzom rewizyjnym Kas chorych 
desygnowanym do szeregu kas na terenie Rze- 
czypospolitej. 


ZAWIEJE ŚNIEŻNE. 

WILNO. 18. grudnia. (Pat) Wielkie za- 
wieje śnieżne zasypały na terenie wojewódz- 
ttwa drogi 1 szosy 1 linje kolejowe. Połącze- 
ma autobusowe z poszczególnemi powiatami u- 
łegły przerwaniu, Duże zaspy Śnieżne utrudniają 
ruch pociągów, które przebywają ze znacznem 
opóźnieniem. W obrębie dyrekcji wileńskiej 
pracuje około 506 robotników mad oczyszcze- 
niem toru. i 


JAROSŁAW. HASZEK. 


tiletki“ — więc znów dyktatorskiego pro- 
gramu gospodarczego. A w Niemczech ? 
Wystarczyło, że „trjumf“ Hittlera błysnął 
na horyzoncie, — i już popłoch, ucieczka 
walut, złota, widmo bankructwa. 

Groźne memento dla tych wszystkich, 
którzy na ciele społeczeństwa chcą prze. 
prowadzać eksperymenty dyktatury. Rea 
gować będzie na nie organizm społeczny 
jak na zastrzyk trucizny. Powie się po. 
tem: operacja się udała ale pacjent 
umarł. 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

Polski Związek Przeciwgruźliczy, przystę- 
pując przed 5 laty do organizowania walki 
z gruźkhicą w Polsce, przyją: jako najadpowle- 
dnizjszy system jej prowadzenia, system edyn- 
burski. powszechnie uznany za najlepszy. W 
systemie tym, jakby jądrem organizacyjnym jest 
poradnia przeciwgruźlicza, wokoło której gru- 
puje się cały kompleks zakładów 1 instytubcji 
przeciwgruźltczych. stojących z mrą w stałej 
1 ścisłej współpracy. Kompleks ten stanowią: 
sanatorja dla przypadków początkujących, szpi- 
tale dla ciężko chorych, schroniska dla nizule- 
czalmych, osiedla dla gruźliczych, łączące w s9- 
bie lecznictwo z izolacją chorych, oraz zużytko- 
waniem zdolności zch do pracy w odpowiednich 
warunkach, wreszcie szereg Instytucji zapobie- 
gawczych, jak kolonje ! półkolomje dla dziec, 
prewentorja, oraz komitety szczepień mefodą 
proi. Calmetl'a. 

Obecnie na całym terenie Państwa, pra- 
cuje 189 Towarzystw Przeciwgruźliczych, hezba 
poradni doszła w początkach roku bieżącego 
do 202. Sumy zebrane podczas pierwszej kam- 
panji „Dni Przeciwgruźlczych'* w r. 1926, ze 
sprzedaży znaczka wynosiły 25.630 zł; w roku 
1927 — 63.724., w roku 1927—28 — 71.911 zł, 
a w ostatniej kampanji 1928—29 pomimo iż 
rozrachunek mie jest jeszcze całkowicie prze- 
przeprowadzony, dochód z miej przekracza już 
sumę 220 tys. złotych, czyli w porównaniu z 
kampanją 1926 r. jest dziewięciokrotnie więk- 
szy w r. 1929. i 

Poradnia Przeciwgruźlicza, aczkolwiek wir- 
na być ośrodkiem wałki z gruźlicą, to jednak 


Niętzynarodowy parlament Swiata pracy. 


Traktat Wersalska stał się kami:.nizm gra: 
nicznym między dawnemi, a noweml pojęcia- 
ml o godności pracy 1 jej przedstawiczi, za- 
równo pracy umysłowej, jak fizycznej, a w 
następstwie 1 podwaną nowych praw dla 
pracowników, 

Artykuł XIII. traktatu zawierający słyn- 
ną „Kartę praw Świata pracy'', ustanowił za- 
sady obowiązujące na terniz międzynarodowym 
w stosunku do pracowników najemnych. Jako 
instytucja, mająca spełnić przyjęte przez dekla- 
rantów zobowiązania, powstała Mizdzynarodowa 
Orgamizacja Pracy 1 jej organ wykonawczy, 
Międzynarod»w. Biuro Pracy. z siedzibą w 
Szwajcarskizj Genewie. i 

Pierwsza sesja Międzynarodowej Konfe- 
RJ 


Do walki z gruźlicą 


o ile nie posiada ona możności, z powsdu 
braku w kraju dostatecznej iiczby łóżek *zpl- 
talnvchi sanatory jnych, ami rzcolowania cho- 
rych ni:bezplzcznych dia otoczenia, ani skiero- 
wywania innych chorych wymagających kcze- 
nia, do odpowiednich zakładów zadania 
swego należycie spełniać nie może 1 przesłaje 
być tym ośrodki:m akcji przeciwgruźliczej. 
Ażeby zatem akcja rozwijała się naieży: 1a, 
musimy stworzyć odpowiednią ficzbę łóżek szpi- 
ttalno- sanatoryjnych, oraz schronisk dla nic- 
uleczalnej grużhcy, a liczbę poradni. w dal- 
szym ciągu uzupełniac do ogólnej liczby 600, 
czyl 1-ej na 50.000 dudności. Minimalna lcz- 
ba łóżek, któraby odpowiadała naszym doeonym 
potrzebom jest 30.000 t. zn. 1 lóżko na 1000 
mieszkańców, w czem 15 proc., czyli 4.500 16- 
żek wyłącznie dła dzieci. Ponieważ obecnie po- 
siadamy około 7.000 łóżek 1 200 poradnı pə- 
zostaje do uzupełmi_nia w najkrótszym cza ie 
23.000 łóżek, a 400 poradni, kosztem okolo 
350,000.000 zł. Zdajemy sobi? sprawę, że stol 
przed nami potężne, niezwykłej wagi zada- 
mie, To zmaczy, że do r. 1937 musimy wydatko- 
wać na ten cel rocznie 50.000.000 zł. Suma 
ta ni: powinna nss przestraszać, gdyż przy ce- 
lowejj organizacji da się ona zdobyć, a w sto- 
sunku do rocznych strat materjalnych, powo- 
dowanych przez gruźlicę, stanowi ona zaledwie 
0.1 proc. 
„. We wszystkich zresztą państwach w roz- 
budowie tego rodzaju szpitalnictwa bierze udział 
w tej czy innej tormie całe społeczeństwo. ' 
Dr. Mitosz Grodecki. 


Czy pozyskałeś już swego towarzysza pracy 


na prenumeratora DZIENNIKA LUDOWEGO ? 


Po zapalłlkach tytuń! 


WARSZAWA. 18. grudnia. (tei. wi.) Ro- 
zeszły się tu pogłoski, że ministerstwo skar- 


bu zamierza podwyższyć ceny 'wyrobów ty- | 


toniowych, marazie w lepszych gatunkach. 


Gdyby pogłoski te sprawdziły sie byloby 
to dowodem, że rząd p. Sławka wkracza na 
drogę śrubowania podatków, à 


Alarm finansowy w Rosji. 


Przekroczenia wydatków przy piatiletce. 


Przewodniczący Najwyższej Rady gospo- 
darczej Unji sowieckiej ogłosił odezwę, w któ- 
rej zwraca uwagę na katastrofalne położenie 
finansów, żadając bezwarunkowego przestrze- 
gana granic wydatków przewśkdząanych w 
programie gospodarczym. i l 

Co się tyczy przedsiębiorstw gospodarczych 
odezwa podkreśla konieczność ulepszenia ja- 
kości praduktów, domaga slę, by wszystkie o- 


nie kłopocząc się bynajmniej tem, z jakich zró- 
deł będzie możr:a je pokryć. Taka gospodar- 
ka musiałaby doprowadzić do runięcia całe- 
go planu; przeto dyscyplina finansowa musi 
być utrzymana. y 


ToW. KOTARSKI POZOSTANIE W WIĘZIE- 
NIU. 
Lublin, 18. 12. (tel. wł.). Sąd apelacyjny 


szczędności użyte zostały dla rozbudowy go- | w Lublinje zmienił areszt zastosowany wzgldem 


spodarstwa narodowego. Przeprowadzenie u- 
przemysłowienia musi w dalszym «€lągu jeszcze 
odbywać się kosztem ludzi. Władze 1 organi- 
zacje gospodarcze poczyniły wydatki znacznie 
wyższe aniżeli przewidziane są w programie, 


Praktykant Szemia. 


Gdy Jan Szemla wstąpił do służby 
państwowej, najgorętszem jego pragnie 
niem było pozyskać łaski pana prezy- 
denta. Ale niebawem ze smutkiem stwier- 
dził, że to nie tak łatwo. A przecież Jan 
Szemla chciał być użyteczny państwu, któ- 
re dawało mu na życie 62 koron mie- 
sięcznie. 

Tak minęły dwa lata i niewiele już 
brakowało mu do osiągnięcia stopnia rze- 
czywistego praktykanta. Tylko jeszcze 
dwa lata. Otrzyma wówczas wprawdzie 
tylko 50 koron, a więc o 12 mniej niż 
obecnie pobiera jako „tymczasowy prak- 
tykant'', ale za to będzie miał tytuł „„rze- 
czywistego praktykanta”, co mu przy do- 
brem prowadzeniu się zapewni stałą po- 
sadę. znowu minie 5 lat — a wówczas 
otworzą się przed nim wrota raju. Złoży 
przysięgę służbową i zostanie zaprzysię- 
żonym rzeczywistym praktykantem pierw- 
szego stopnia. 

Dalsze trzy lata przelecą migiem. Po 
upływie tego czasu zostanie rzeczywistym 


praktykantem pierwszego stopnia z pra- 
wem do otrzymania czteromiesięcznego 
wypowiedzenia służby. W ciągu dalszych 
dwóch lat zamianują go tymczasowym as- 
pirantem. 

W owym okresie osiągnie właśnie 
wiek, w którym zęby mądrości u normal 
nego człowieka poczynają się psuć. Wte- 
dy puścił wodze swej fantazji, w myśli 
przebiegał lekko dalsze stopnie swej kar- 
jery. 

— Panie Szemla —- odezwał się oficjał 
Machttla — pan ciągle patrzy w sufit. Pa- 
trzy pan, patrzy... jakbyś był samym pa- 
nem prezydentem, 

Tegoż dnia zapisał praktykant Szemla 
w Swym czarnym notesie pierwszą uwa- 
gc: „Oficjał Machula powiedział o panu 
prezydencie, że nic nie robi, tylko patrzy 
w sufit“. 

Pomysł z czarnym notesem nie był 
kiepski. Chociaż Szemla był cierpliwym 
człowiekiem, jednak zdawał sobie spra- 
wę, że są jeszcze inne drogi do osiągnię- 


b. posła tow. Kotarskiego na kaucję w kwocie 
1.000 zł. Wobec tego jednak, że tow. Kotarski 
ma jeszcze drugą sprawę, w związku z którą 
areszt nia zostanie cofnięty, pozostał w więzie- 
ntu, 


cia stopnia rzeczywistego aspiranta za 
4 miesięcznem wypowiedzeniem. 

Państwo żywi swych obywateli. Ale 
gdy wejdziemy do biura urzędowego, 
przekonujemy się, że właśnie żywieni i 
pojeni tam ludzie najwięcej psioczą na 
państwo i jego przedstawicieli. 

Pewnego dnia, gdy tak Szemla roz- 
myślał nad butnym charakterem urzędni- 
ków, zrodził się w jego umyśle plan za- 
łożenia czarnej książki. W książce tej bę. 
dzie zapisywał wszystkie grzechy perso- 
nalu, wszystkie złe postępki swych ko- 
legów, wszystkie złe myśli i gesty, — 
wszystko to, co można nazwać buntowni- 
czem postępowaniem, wszystkie tajne dzia- 
łania. mające na celu obniżenie powagi 
pana prezydenta, jego przełożonego i ży- 
wiciela oraz żywiciela całej rzeszy kole- 
gów. 

To wszystko będzie zaciągał do czar- 


nej książki. Rzeczywiści i nierzeczywiści 
praktykanci, woźni, aspiranei, adjunkci, o- 
iicjałowie — każdy będzie miał swą ru 
brykę i 


W ciągu całego swego życia prakty 
kant Szemla nie poświęcał się żadnej pra 
cy tak gorliwie, jak prowadzeniu swej 
czarnej książki. o, 

| jako pierwszą uwagę zapisał — jak 


rencji Pracy, na którą zjechali się przedstawi- 
ciele 55 narodów z wszystkich częśc! Świata 
odbyła się w raku 1919. Od tego czasu odbyło 
się już 14 konferencji międzynarodowych. Ich 
uchwały polecane są do wykonania Międzynar- 
dowemu Biuru Pracy (dyrektorem jest Francuz 
Albert Thomas). To samo biuro przygotowuje 
również obrady, przeprowadza badania z za- 
kresu zagadnień gospodarczych 1 społecz- 


nych ma trenje międzynarodowym, w  dzie- 
dzinie warunków pracy i spraw z nią zwią- 
zanych. 


Przy Międzynarodowem Blurze Pracy dzta- 
łają różne komisje doradcze dla poszczegól- 
nych spraw 1 tak maprzykład, Komisja mor- 
ska, ubezpieczeń społecznych, higjeny przemy- 
słowej, wychodźtwa, pracy w koionjach, praco- 
wników umysłowych, pracowników handlowych 
1 biurowych, pracy w przemyśle. włókienni- 
czym, w przemyśle wglowym itd. i z 

Takie ustawy „jak o ośmiogodzaannym dniu 
pracy, o pracy kobiet 1 młodocianych, o ube- 
zpiaczeniach od wypadków przy pracy, emery- 
turach robotniczych 1 pracowniczych, ubezpie- 
czemach od choroby, zasady umów zbiorowych 
w przemyśle są wynikiem międzynarodowych 
uchwał Konferencji Pracy. Miedzynarodowe 
Ewuro Pracy stana sję o to, by poszczególne pań- 
strtwa wprowadziły do swych ustaw uchwały 
Konferencji Pracy. Nazywa się to ratyfikacją 
konwencyj, į 

Najwyższym organem Międzynarodowej Or- 
ganizacji Pracy jest Rada Administracyjna, zło- 
żona z 12 przedstawicieli rządów’ z 6 przedsta- 
wiciell pracowników 1 z 6 przedstawicisii pra- 
codaweów. Jedno z miejsc rządowych przypa- 
dło już kilkakrotnie Polsce (przedstawicielem 
jest minister Fr. Sokal). 

Rządy poszczególnych państw, muszą so- 
bie zdawać sprawę z faktu, 1ż mskorzysina 
warunki pracy, I bytu rzesz pracowniczych mo- 
głyby stać się źródłem międzynarodowych za- 
targów. J. K, 


Tow. Karol Renner, 


wybitny austrjacki mąż stanu 1 przewódea 
austrjackiej partji soejalistyczno - demokraty- 
cznej, obchodził 14 bm. 60-cio lecie swych uro- 
dzin, Był om po przewrocie w r. 1918 ptzrwszym 
kanclerzem republiki austrjackrej, która pod je- 
go rządami uzyskała nową, demokratyczną kon- 
stytucję. Przewodził dełegacji austrjackiej na ro- 
kowaniach w Si, Germam, gdzie ustalono po 
wojnie światowej granice Austfrjl. 


WARSZAWA 
sttoryczne M. S. Wojsk, opracowało nowe wzo» 


18. grudnia. (Pat.) 13%uro hi4 


ry mundurów paradnych dla żandarmerji 


l pie- 
choty, Wzory te zostaly 


już zatwierdzone 1 


wkrótce zostaną wprowadzone w oddziałach re-* 


prezentacyjnych. 

Pierwsze mundury te otrzyma oddział zam- 
kowy p. | <a Rzplitej już w «clągu sty- 
czma 1931 r. 


powiedziano wyżej — co następuje: „Na- 
zwisko: oticjał Machula. 14 marca. Prze- 
kroczenie; Powiedział o p. prezydencie, 
że nic nie robi, tylko patrzy na sufit. Ja- 
kie wrażenie robi to na personalu?“ 

„Złe — i tylko nierzeczywisty prak- 
tykant J. Szemla nie śmiał się“, 

— Poczekajno, przyjacielu, p. Machu. 
la! myśli Szemla to za to, że palisz 
papierosy, a innie nie pozwalasz palić 
w biurze! 

I w czarnej książce zbierały się coraz 
to nowe, zabawne zapiski, które rzucały 
okropnie złe światło na dysevplinę urzę- 
dowa: 

„Rzeczywisty praktykant za czteromie. 
sieczaem wypowiedzeniem, Jurajda, po- 
wiedział 21 marca: „Tutaj schodzi: się na 
psy!* Wszyscy potaknęli, tylko Szemla 
wyszedł na korytarz. 

„Woźny Karas powiedział 21 marca: 
„Tutaj służyć może tylko osicł*. Gdyby 
to słyszeli inni, wywarłoby to złe wra- 
żenie i wieluby się śmiało. Praktykant 
Szemla upomniał woźnego Karasa: „Pan 
nie jesteś jeszcze stabilizowany, niech pan 
uważa, co pan mówi!“ 

(Dok. nast.). 
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_Ekspose ministra skarbu. 


się urzędnicy nie łudzą. 


» 
Niech 
Na wiorkowem wieczorowem posie- 
dzeniu Sejmu wygłosił min. skarbu Ma- 
tuszewski obszerne przemówienie, w któ- 
rem obecne krytyczne położenie Polski 
starał się usprawiedliwić ogólnoświato- 
wem przesileniem. 


SPADEK WPŁYWÓW SKARBOWYCH. 


P. Matuszewski stwierdził, że wzrost 
„wpływów skarbowych, który trwał nie- 
przerwanie od r. 1026, aż do roku 1929 
włącznie, w r. 1930 nietylko ustał, ale do- 
chody państwowe zmniejszyły się w po- 
równaniu do odpowiedniego okresu mi- 
nionego roku budżetowego o 8.82 proc. 

Tym też spadkiem wpływów skarbo- 
wych usprawiedliwia p. Matuszewski obni- 
żenie preliminowanego budżetu na naj- 
bliższy okres budżetowy. 


W CZEM P. MATUSZEWSKI ZNAJDU- 


JE PRZYCZYNY. PRZESILENIA ? 

Zdaniem p. ministra skarbu podstawą 
przesilenia, przeżywanego przez organizm 
gosp. Polski, jest przesilenie rolnicze. — 
Dalsze objawy są to już objawy opchod- 
ne. Polityka gospodarcza musi to uwzglę- 
dnić. Dalej jako kraj dłużniczy nie może- 
my sobie pozwolić na luksus biernego bi- 
łansu handlowego. Bierny bilans handlo- 
wy przez czas dłuższy jest to systematycz- 
ne przesuwanie obliczonego zadłużenia 
długoterminowego na łatwe do wypowie- 
dzenia zadłużenie krótkoterminowe. Wre- 
zscie przez dłuższy czas będziemy jeszcze 
potrzebowali dopływu kapitałów z ze- 
'wnątrz. i 


POŻYCZKA ZAPAŁCZANA PLA- 


STREM NA CHOROBĘ. 

Preliminarz budżetowy — mówił dalej 
p. Matuszewski — jest najniższy, jaki mógł 
być zrobiony w danych warunkach usta- 
wowych. Zejście niżej godziłoby już zbyt 
boleśnie w bieg normalnych prac Pań- 
stwa. Ale zarazem budżet ten jest za»wy- 
soki i będzie zadanicimwspólnem rządu i 
Izby urcalnić go. Rząd liczył się z tem 


przy układaniu i składaniu preliminarza, | 


ale dopiero uchwalenie potrzebnych u- 
staw pozwoli potrzebne cytry zmienić. — 
jedna z takich ustaw, umożliwiającą od- 
ciążenie budżetu przyszłorocznego o kil- 
kadziesiat miljonów, mają panowie dziś 
"w rękach. Jest to ustawa o zaciągnięciu 
6 i pół proc. pożyczki. 

Mowa lu jest o pożyczce zapałczanej 
w wysokości 300 miljonów zł., która ma 
być zaciągnicęta pod zastaw przedłużonego 
© lat 20 monopolu zapałczanego. 


URZĘDNIKOM ZA DOBRZE SIĘ PO 
WODZI. 


Wywodził dalej p. Matuszewski, że 
szukając sposobów obniżenia budżetu, nie 
można ich szukać w zmniejszeniu wydat- 
ków na wojsko, są jednak na to dwa wyj- 
ścia. Jednem jest przeniesienie wydatków 
nadzwyczajnych na dochody nadzwyczaj- 
ne, innemi słowy na operacje kredytowe 
lub na nowe źródła dochodów. Drugiem 
byloby zniżenie wydatków personalnych. 
Innych wyjść niema. Można było zniżyć 
budżet poniżej kwoty 2 miljardy 700 milj. 
Sposób po temu jest bardzo łatwy. 


Czuma z BBS, oskarżony 
o agitacje komunistyczną. 


We wtorek na wokandzie Sądu apc- 
lacyjnego w Warszawie znalazł się pro- 
ces członków PPS. lewicy, Andrzeja 
Czumy i tow. 

Jak to swego czasu donosiliśmy, 14-tu 
z pośród oskarżonych skazano na karę 
po 4 lata ciężkiego więzienia, 5-ciu po 
8 lata, a głównego oskarżonego, Czumę, 
na rok więzienia. Ten stosunkowo łago- 
dny wymiar kary tłumaczy się tem, iż 
Czuma wystąpił z szeregów PPS. - lewicy 
i przed sądem złożył zeznania, które przy 
czyniły się do wykrycia działalności orga- 
nizacji. Wszyscy zasądzeni w tym proce- 
sie wraz z Czuma złożyli apelację do sądu 
apelacyjnego w Warszawie. 
| non © WEG Taaa 

Komunikat. 

KOMITET DZIELNICOWY PPS. ZIE- 
LONA, zawiadamia wszystkich członków, że 
wszełkie sprawy dotyczące organizacji partyj- 
nej: jak oplata wkładek członkowskich, przyi- 
mowani» nowych członków, inkasowanie pre- 
numeraty „Dziennika Ludowego'' lip.  zała- 
twia się we czwartki od godz. 18 — 20 1w 
niedzielę od godz, 1i-tej do 18-tej w lokalu 
Zw. Zaw. Kaflarzy, ul. Zielona 7. 
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Rząd nie ma zamiaru uzyskiwać re- 
dukcji budżetu drogą automatycznej zniż- 
ki uposażeń urzędniczych. Dysponujemy 
jeszcze dość znacznemi rezerwami 1 nie 
potrzebujemy obawiać się katastrofy de- 
ticytu. Ale pragnę tu stwierdzić, że wszel- 
ki wzrost wydatków osobowych w jakiej- 
kolwiekbądź formie, nie będzie przez Rząd 
dopuszczony. Stan urzędniczy nie może 
tworzyć zamkniętej oazy, w której wszyst- 
ko rozwija (!) się i kwitnie, (!) podczas 
gdy obok całe społeczeństwo prowadzi 


ciężką walkę z przesileniem. Nie znaczy 


Rokowania polska 
WARSZAWA, 18 grudnia (Tel. wł.). 
Od dwóch dni toczą się w Berlinie obra- 
dy konferencji polsko - litewskiej. Prze- 
wodniczącym delegacji polskiej jest dyr. 
Szumlakowski, litewskiej zaś delegacji po- 


seł Sidzikauskas, 
Na wczorajszem plenarnem posiedze- 


| mù toczyła się dyskusja nad projektami 


umów, złożonemi przez delegację pol- 
ską. Przew. delegacji litewskiej poseł Si- 
dzikauskas, nawiązując do projektu pol 
skiej umowy o ograniczeniu komunikacji 
wodnej, oświadczył, że delegacja litew- 
ska pragnie zaczekać na rezultat stycz- 
niowej sesji Rady Li igNarodów, ponie- 
waż ną wypadek ewentualnego przyjęcia 
raportu komisji tranzytowej, możnaby w 
sprawie żeglugi rzecznej podjąć rokowa- 
nia w szerszej płaszczyźnie. W odpowie- 
dzi na to delegat polski zaznaczył, że ro- 
kowania obecne nie pozostają w żadnej 
łączności z pracami komisji tranzytowej, a 
zostały podjęte w myśl rezolucji Rady 


to jednak, by droga zmniejszenia świad- 
czeń osobowych Państwa była zamknięta. 


I PODATKI NIE BĘDĄ OBNIŻONE. 


Nakoniec min. Matuszewski rozwiał 
nadzieje ster kupieckich na obniżenie, czy 
reformę podatku obrotowego. Utrzymy- 
wał, że depresja gospodarcza nie jest o- 
kresem czasu odpowiedqim do przepro- 
wadzenia reformy podatkowej, a na zmia- 
nę podatku obrotowego nie pozwala ko- 
nicczność przychodzenia z pomocą rolnic- 
twu. | 


s Ę 7 LJ U 
iewstie w Berlinie. 
Ligi z 18 września 1930 i mają na celu 
bezpośrednie porozumienie między rzą- 
dami polskim i litewskim dla uniknięcia 
możliwości incydentów granicznych. Po- 
nieważ zaś granica polsko - litewska na 
długości około 170 km. jest granicą wo- 
dną, dlatego zawarcie porozumienia, któ- 
rcby regulowało graniczny ruch wodny, 
powinno być przedmiotem obecnych ne- 
gocjacyj. Delegat litewski oświadczył, że 


gdyby sesja styczniowa Rady Ligi nie 
ała rezultatu konkretnego, wówczas 
strona litewska porozumie się ze stro- 
ną połską w Genewie co do dalszych 
rokowań. 
Przechodząc do drugiego polskiego pro- 
jektu umowy. zmierzającego do uprosz- 
czenia likwidacji następstw incydentów, 
granicznych, delegacja obiecała przedsta- 
wić konkretny kontrprojekt na posiedze- 
niu jutrzejszem, które się odbędzie w 


gmachu poselstwa litewskiego. 
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Mliwe demonstrace Hezrobotnychi w Warszawie. 


WARSZAWA, 18 grudnia (Tel. wł.). 
Wobec opadów śnineżnych, tysiące robo- 
tników, pozbawionych pracy, groma- 
dzili się na pumktach zbornych, gdzie są 
przyjmowani przez magistrat do pracy 
przy oczyszczaniu ulic. 

Wczoraj na punkcie przy ul. Zamoj- 
skiego zgromadziło się przeszło 1000 ro- 
botników, z których tvlko 100 zostało do 
pracy przyjętych. 

W innych punktach gromadzili się ma- 


Sprawa uwięzion. towarzyszy 

WARSZAWA 18 grudnia (Tel. wł.). 
Sędzia Demant onegdaj oświadczył żonie 
tow. Dubois, iż w tej chwili rozpatruje 
podanie, przebywającego w więzieniu gró- 
ieckiem posła na Sejm tow. Stan. Du- 


sowo bezrobotni od 2—3 tysięcy, z któ- 
rych przyjmowano najwyżej od 100—200 
robotników. Ci robotnicy, którzy pracy 
nie otrzymali, byli rozgoryczeni do tego 
stopnia, że wywołali demonstracje. Zde- 
molowane zostało biuro rejestrujące robo- 
tników, pobito urzędników magistratu o- 
raz zdemolowano budkę tramwajową. 
Interweniująca policja rozpędziła bez- 
robotnych kolbami. i 
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bois o zmianę Środka zapobiegawczego. 
W sprawie tej udzieli odpowiedzi osta- 
tecznej w piątek rano. e *% 

Również do sędzicgo Demanta wpły 
nęło podanie o zmianę środka zapobie- 
gawczego ze strony tow. posła Adama 
Ciołkosza i ob. Kazimierza Bagińskiego. 


NOIZONYCH 
*wEUROPIE 
JEĘJT GWARANCJA 
ICH DOBROCI 


binne uniwersytety zajmą 
się sprawą brzeską. 


WARSZAWA 18 grudnia (Tel, wł.). 
Wedle pogłosek, jakie rozeszły się w ko- 
łach politycznych w związku z listem o- 
twartym profesorów Wszechnicy krakow- 
skiej do posła Krzyżanowskiego, profe- 
sorowie i innych uniwersytetów mają za- 
jąć stanowisko w sprawie brzeskiej. 
E 


Aresztowanie posła na Sejm 
i pruski. 


WARSZAWA 18 grudnia (Tel. wł.). 
Poseł na Sejm pruski, Tunkel, który nie- 
legalnie przekroczył granicę polsko - nies 
miecką i wygłosił (ostatnio w Królew- 
skiej Hucie) na Górnym Śląsku przemó-. 
wienia — został aresztowany przez wła- 
dze polskie. i 
. Sejm pruski jednogłośnie postanowił 
żądać wydania pos. Tunkela władzom 
niemieckim. 

Wczoraj Tunkel został deportowany 
do Niemiec, 


WE az 


Dwie posady katów do obsadzenia 


Dla ludzi, którzy nie wzdrygaliby się przed 
rzemioslem katowskiem, są do objęcia dwie po- 
sady. Pragski kat Broumerski dostał dymusję 
z powodu enuncjacji ubliżającej stanowi kalo- 
wskizmu. Praga oczywiście nie pozostamie z 
tego powodu pozbawiona kata. Zgłosiło się już 
na tę godność kilkuset kandydatów, niektó- 
rzy z nich wykazują się akademmcklem wy- 
kształcemem. 

„Druga posada będzi: do objęcia w Paryżu, 
gdzie kat Dejbler syt pracy 1 „sławy“ uste 
puje, aby na starość spokoju a może, aby 
pisac swoje pamiętniki. Tedy liczba bezrobot- 
nych w Europia, zmałeje o dwóch zapewne , fa- 
chowych'* ludzi. É 
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W sam cas przypomnieli sobie. 


WARSZAWA. Jak donosi „Kurjer Warsza- 


wski'', wszyscy niemal profesorowiż Umwer- 
sytetu Jagiellońskiego, — bo przeszłe sto o: 
S09 — wystosowah zbiorowe pismo do swego 


kolegi, profesora Adama Krzyóżanowskiego, po- 
sła z BB. żądając od niego. wyjaśnień a) 
Bsprawi: obiegających cały kraj wiadomości o 
Btraktowaniu więźniów brzeskich. 


„rawie patytliacji 

Aniosek wo prawie: pacyfikacji 

Warszawa, 18. 12. (tel. wł.). Klub ukraiński 
zgłosi: dziś wniosek do Senatu w sprawie wv- 
padków, związanych z przeprowadzoną pacy- 
likacją na obszarach województw Lwowa, Sta- 
nisławowa 1 Tornopola. we wrześniu. paż- 
dzierniku 1 listopadzie 1930 roku. <a 

Wniosek ten brzmi: : 

. „Senat wzywa rząd do zbadania w jaknaj- 
krótszym czasie fakiu rozmiarów nadużyć po- 
organa władzy z okazji przeprowadzanej t. zw. 
pelnionych na wymienionych obszarach przez 
pacyfikacji objętych dołączonem uuzaSauGni znlem, 
do: ustalenia szkód związanych z samvm fakiem 
pacyfikacji. do ukarania winnych, wynagrodze- 
nia poszkodowanych oraz do złożenia Sejmowi 
sprawozdania Pe wniosku dołączono uzasad- 
wenje na 64 stró. ach pisma maszynowego*', 


Zamachy samobójcze kobiet. 

Wczoraj znów dwie kobiety targnęty się 
na swe ŻyCIe. 

Jedna z nich Wiktorja Uczkowska, służąca, 
zam. przy pl. Gołuchowskich 1, zatruła się kwa- 
sem solnym. W stanie grożnym odwlozio ją Po- 
gotowie ratunkowe do szpitala. Zdaje się, że 
zawiedziona miłosć popchnęła ją do tego kroku. 

Druga desperatka Edwarda Kelenberg, zam. 
przy pł. Ktrzeleckim l. 5, w celu samobójczym 
zażyła większej ilości chininy. « 

Po przepłukaniu żołądka odwieziono ją do 
szpitała. Powodu targnięcia się na żwcie: nie 
chciała podać. < 


r. 
Zamach samobójczy z nędzy. 

Wczoraj rano wezwano Pogotowie ratun- 
owke do realności przy ui. Boczna Pełtewnej. 
Przbyły na miejsce łekarz Pogotowia rat. zastał 
ttam ociekającego kcwią 27-letnrego Maksa Klap- 
pora, kióry w zamiarze samobójczym pchnął się 
nożem w okohcę serca. Straszłiwy ten czyn do- 
konal. desperat z nędzy, gdyż pd dłuższego czasu 
pozostal bez pracy 1 środków do życia. 

Przy zaoatrywaniu okazało się, że rana na 
szczęście nie była śmiertelna. Pozostawiono go 
przeto w leczeniu domowem. 

Mnożące się samobójstwa z głodu Kwiadczą, 
łż bezgraniczna nędza gmębi szerokie koła bez- 
robotnych. Z nikąd jednak nie madchodze po- 
moc ni ratunek. A 

W mnych latach, Magistrat, Kahał, czy m- 
ne zrzeszenia urządzały herbaciarnie lub wyda- 
wano obiady dla bezrobotnych 1 nędzarzy, — 
Obecnie gin biedaku bez ratunku! 
| OWO O O OI]. 


Policjant posrzeił_dozorira 


Posterunkowy Andrzej Dąbrowski w Szczer- 
cu k. Lwowa przytrzymai Iwana Kukurudzę, 
dezertera wojsk, 

W pewnej chwili Kukurudza wyrwał się 
1 zaczął uciekać. Wtedy post. Dąbrowski strze- 
Mit za mim dwukrotnie 1 zraniłg o w prawy bok. 
Dezerter pomimo ciężkiej rany zbiegł i ukrywa 
się. O faker zraniama doniósł połtcja brat de- 
zertera Kukuurudzy, wstąpili on bowiem już po 
zranieniu do domu, poczem wydalił się w nie. 
wtadomym kierunku, 


6 
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Rozpylacze, kosmetyka, artykuły 


poleca = — 


sgopodarczo-domowe 


Kronika. 


Lwów, 18 grudnia 1930. 


TEATRE WIELKI: 


Czwariek, o godz, 7.30 wiecz. „Fiołek z 
Montmartre', operetka Kalmana. 

Piątek, o godz. 7.30 „Cyganerja*. 

Sobota, o godz. 3 popoł. „Kordjan'*. 

Sobota, o godz. 7.30 „Aida**. 

Niedzi la, o godz. 3.30 „Jaś 1 Małgosia". 

Niedzi>la, o g. 7.30 „Fiołek z Monimartre'*. 

Poniedziałek, o godz. 7.30 „Travlata'*. 


TEATR ROZMAITOŚCI: 


Czwartek. o godz, 7.30 wiecz. „Nowa u- 
mowa małżeńska', komedja Bernarda Shaw'a. 
(Prerajera). 

Piątek, o godz. 
małżeńska'*. 

Sobota, o godz. 7.30 „Nowa umowa mał- 
żeńska. : 

Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Dorota An- 
germann*. (Ceny zniżone). 

Niedzi*la, o godz. 7.30 wiecz. „Nowa umo- 
wa małżeńska'*. 

Poniedziałek, o godz. 7.30 „Nowa umowa 
małżeńska. 


7.80 więcz. „Nowa umowa 


TEATR MAŁY: 
Dziś 1 codziennie „Perfumy mojej żony”, 
farsa Lenza. 
Piątek, o godz. 7.30 „Perfumy mojej żony“. 
Sobota, © godz. 7.30 „Perfumy mojej żony”. 


Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Pierwsza 
pani Selby“. (Ceny zniżone). 

Niedzieła, © godz. 7.30 „Perfumy mojej 
żony'* 


Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Skandal 
w Sayoyu'. (Premjera). 


TEATR NOWOŚCI: 
Czwartek, © godz. 7.30 wiecz. „Roztwór 
prof. Pytla'. Występ K. Jbstjana. Tani dzień. 
W Teatrze Nowości rewja „Grunt się nie 
przejmować', ukaże się wkrótce w wykonaniu 
artystów opery, operetki, komedji 1 baletu. 


W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś pre- 
mjera wybornej komedji Bernarda Shawa „No- 
wa umowa małżeńska“. Obsadę sztuki tworzą: 
Leonja Barwińska, K. Żbikowska, E. Kuncew1- 
Bczówna, Borowska, Chmielewski,  Machalska, 


aj," Strzelecki, Kondradt, Kierczyński, Pa- 
lańska. : 
W TEATRZE MAŁYM wchodze na afisz 


od poniedziałku równi: kapitalna farsa Wik- 
tora Kelemana i Zygfryda Geyera „Skandal 
w Savoy'u*, Obsadę tej farsy tworzą pp.: Ma- 
ianowicz, Miedzińska, M. Zmicz, Brodniewicz, 
Przystawski, M. Dąbrowski. 

„JAŚ I MAŁGOSIA'' przemiła baśń ope- 
rowa Humperdincka „otworzy w niedzielę po- 
południu w Teatrze Wtełkim cykl przedsta- 
wień dla dzieci, które następnie odbywać się 
będą regularnie w porze zimowej. Doborowa 
obsada zapewnia tej najmilszej z oper, wyko- 
nanie zgodne z tradycją sceny Iwowskiej. Bi- 
lety po cenach zniżonych już do nabycia w ka- 
sach zamawtań. 

TEATR TANSZY OD KINA. W Teatrze 
Nowości 38 proc, zniżki na ostatnie występy 
JKazimierza Justiana w wesołej komedji Bruno 
iWimawera p. t: „Roztwór prof. Pytla'. 


„GRUNT SIĘ NIE PRZEJMOWAĆ“. Oto 
tytuł rewil, która ukaże się wkrótce w Teatrze 
Nowości, w wykonaniu artystów opery, op*ret- 
kı, komedji i baletu. Na berwną 1 urozmaiconą 
całość. złożą silę pleśni, plosenki, sketche, ewo- 
tucje 14 girls itd. Reżys*rują pp. M, Tatrzań- 
ska 1 St, Tarnawski. Stronę choreograficzną ob- 
jal p. St. Faliszewski, stronę muzyczną p. J. 
Lehrer. stronę dekorącyiną p. Zygmunt Balk. 

kj 

O REWIZJĘ CZYNSZÓW W DOMACH 
MIEJSKICH. Dziś we czwartek, 18. b. m. od- 
będzie się posi”dzenie Rady miejskiej na któ- 
rem znaiduie się m. m. sprawozd>ni: komisji 
"aa rewizil czynszów w Domach Mijskich. 

ARESZTOWANIE NOŻOWCA, 21- letni Ft. 
Rudnicki, zam. przy ul. Szumlańskich l. 6, zo- 
stał aresztowany za przebicie nożem w pierś 
Wład. Kozłowskiego, (Kr. Jadwigi 26) na pl. 
Jura. 

PONOWNA OBŁAWA NA DWORCU ŁY- 
CZAKOWSKIM. Wczoraj o godzinie 7-mej ra- 
no przeprowadzono ponowną obławę na dwor- 
cu Łyczakowskim na „gapliarzy', przyczem 
przytrzymano 11 osób. J:dmzgo z mch dla bra- 
ku dokumentów osotistych odstawiona do are- 
sztu, zaś przeciw 10 osobom sporządzono do- 
niesinia do Sądu o Oszustwo. 

WJECHBŁ NA LIMUZYNĘ hr. Skarbka, 
szofer Oswald Hammerschmidt, zam. w Prze- 
myśiu, przyczem poważni: uszkodził najecha- 
ny samochód. Sprawca wypadku stanie przed 
sądem za ni ostrożną jazdę. 

PRZYJECHAŁ BEZ BALA SKÓRY. Dawid 
Leiter, zam. Grodecka 46, przywiózł skórę z 
dworca kolej, do sklepu Braci Zeifeld przy ul. 
Grodzickich 6. Tu dopi'ro spostrzegł, że w 
drodze jakiś micpoń skradł mu bal skóry, war- 
tości 400 zł. R 


' 
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Woiał klegać biedę, niż być żołnierzem ru- 
muńskim. We Liwowie przytrzymano błąkającego 
się Georgego Hanczeruka, dezertera wojsk ru- 
muńskich. Oddano go do dyspozycji Starostwa 
grodzki: gv. r 

Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się 
dziś we czwartek o godz, 19-tej w sal Rady 
miejjskiej. Na porządku dziennym 22 spraw. 

Czyja biżuterja? W czasie rewizji u pase- 
rów zakwestjonowano jako pochodzące z kra- 
dzieży: zloty pierścionek damski z czerwonym 
kamykiem 1 dwoma djamencikami. pierścionek 
z dwoma podłóżnymi,1 jednym małym djamen- 
tem, sygnet z monogramem „SH*', oraz złoty 
wislorek Matki Boskiej z łańcuszkiem złotym. 
Poszkodowani mogą biżuterję tę agnoskować 
w Wydziałe śledczym PP. 

Weksie i pieniądze łupem włamywacza. 
Józef Gembarsłu. funkcjomarjusz tow. „Przezor- 
ność** przy pl. Smolki 5, zeznał w policji, że 
w czasie jazdy tramwajem „8%  skradzjono mu 
portfel, zawierający 600 zł. oraz dokumenty. 

Na szkodę Benjamina Halperna (zam. ul. 
Rappaporta 5), skradziono z kieszeni futra 6 
weksli w kopercie, oraz gotówkę 20 zł. Weksle 
te były wystawione przez Mechla 1 Zofję Bar- 
dach, żyrowane przez Karola Bardacha, na kwo- 
tte 5 po 500 1 jeden 337 zł, 

Kradzieże mieszkaniowe. Jakiś osobnik wła- 
mał się do mleszkanra Dawida Ehrenberga przy 
ut Wesołej 1, skąd skradł pi:rzynę, 2 poduszki 
a koc na kwot 200 zł. 

Marja Majka, zam. przy ul. Grochowskiej 
49, doniosła policji, że jakiś rzezimieszek dostał 
się do jej mieszkania, skąd skradł płaszcz dam- 
skl oraz parę spodni. Szkoda wynosi 300 zł. 

zaginięcie służącej. Pepl Spirynówna, zam. 
przy ul. Kleparowskiej 6, doniosła policji, że 
słuząca jej Katarzyna Bisówna dnia 14 bm. wy- 
daliła się 1 dotychczas nie wróciła. Zaginiona 
liczy 21 lai, ubraną była w płaszcz koloru złe- 
lonegoi z barankowym kołnierzem, w aksamitny 
beret granatowy i czarne meszty. 

Łup podrzucony przez złodzieja. W ul. 
Wandy znaleziono worek zawierający 6 flaszek 
litrowych soku, słoik konfitur, parę berlaczy, 
parę trzewików męskich, łyżwy 1 szłafrok. — 


najkorzystniej 


Poszkodowani mogą rzeczy te odebrać w II. 
Komsarjacie PP. 
Znaieziono 1 zdeponowano w III. Komma- 


rjacis PP. 4 Klucze, książeczkę M. K. O. na 
nazwisko Wiktorji Dąbrowskiej oraz pugilares 
'wiszniowy z kwotą 1 zł, + 49 groszy. 

Oszust szukał schronienia we Lwowi:. 2-6 
letm Salomon Lewkowicz, kupiec, zam. w Bẹ- 
dzinje, popełmił oszustwo na kwotę 16.000 zł. 
t zbiegł do Lwowa. Poszkodowany Henryk Wot, 
zam. w Katowicach, powiadomi! o tem Wydział 
śledczy we Lwowi: Wobec tego Lewkowicz je- 
dzie obecnie do Katowie lecz w towarzystwie 
wywiadowcy, 


Radjo na usługach 
płatnej reklamy. 


_ „Radju'* utrzymywane jest ze środków o- 
gółu. Słuchacz musi więc mieć prawo nie tyl- 
ko słuchać, ale żąda by (gło też wysłuchano. 

Ogólna opinja jest, iż programy wilce u- 
cierplały wskutek nadmiernego posługiwania się 
piytam dźwiekowemi 1 że słusznie zachodzi 
obawa dalszego obniżenia poziomu. Mamy 
przecież w naszem mieście tyle zredukowanych, 
bezrobotnych sił artystycznych, zwłaszcza mu- 
zycznych. Czyżby nie leplej zamiast m»rtwych 
płyt dźwiękowych, w odpowiednich odstępach 
czasu urządzać produkcję sił muzycznych 1 w 
ten sposób dać bezrobotnym możność zarobku? 

Zachodzi także pytanie, czy przedsięblor- 
stwo radjowe o charakterze monopolowym ma 
prawo bez wom abonenta dokonywać grunto- 
wnych przemian w układaniu treści progra- 
mów, Radjo ponadto służy jak, Środek rekla- 
my dla poszczególnych firm, przyczem słuchacz 
który załączył swój aparat, nie możę 'wrtdzisć, 
czy to, co radjo wysyła, jest reklamą, czy nie, 

Zagranicą płatne reklamy spotkały się ze 
sttanowczym 1 skutecznym protestem ze strony 
organizacyj kupieckich, które w płatnych ın- 
seratach tadjowych niektórych wikszych firm 
widziały szkodliwą propagandę dla średniego 
1 małego kupiectwa. 

Zachodzi obawa, 1ż przez nadmierną 1lość 
reklam straci wielu abonentów. na których 
nadmiar 1 tak skarżyć się mie może. ' 


"Kot zadusił dziecko. 


ŁODŻ. W mieszkaniu tragarza Libela, 
zdarzył się onegdaj straszny wypadek. Żona 
Libela, chcąc pozbyć się w domu myszy, wpu- 
$ciła iakiegoś przybłąkanego kota. 

Koło północy obudzi! ją Libel i z przera- 
żeniem stwj*rdził, Że kot stol na główce 9- 
miesięcznego dziscka, które nie daje żadnych 
oznak życia. 

Do'i ro naa ranem udao się wszaałym 
z przerażenia rodzicom zaalarmować lekarza, 
który stwierdził, że dzizcko zostało przez kota 
zaduszone. 


Użytajcie prasę robotniczą i 


JZY KU 


ZE Z W R A W WH yn, 


Budowa nowych lotnisk | 
w Małopolsce Wschodniej. 


Komitett Wojewódzkiego L. 9. P. P. odbył 
ogólne zgromadzenie w Województwie, przy- 
czem prezes inż. Rybicki 1 dyr. Tiger przedsta- 
wali program prac 1 projekt preliminarza budże- 
towego komitetu na rok 1931. Podjęta starania 
o utworzenie na Politechnice lwowskiej grupy 
loimczej, której zaczątkiem jest laboratorjum ae- 
rodynamiczne, 

Program z j 
jewództwi> Iwowskjem urządzenie lotnisk w po- 
wiecle sokalskim, gródecko - jagiellońskim, raw- 
sko - ruskim. ( ! sad 

Ponadto Komitet przewiduje w roku 1931 
budowę 1 urządzenie lotniska w Borysławiu, 
kióre miałoby służyć nawiązaniu komunikacji 
lotniczej na szłaku Lwów: - Borysław. 

Budżet Komitetu opiera się głównie 
dkach, które preliminuje się na rok 1931 w wy- 
sokości 170.000 zł, Ogólna kwota preliminowa- 
nych dochodów wynosi 354 150 zł. W wydatkach 
poważną pozycję stanowi utrzymanie Szkoły me- 
chaników lotniczych, na co preliminuje się 120 
tysięcy zł, mj 
Z wydawnictw. 
„SOCJALIZM“. C 
metodologiczny. Praca zbiorowa. Kraków 1931. 
Nakładem Tow. Uniwersytetu Robotniczego (T. 
U. R.) Oddział ım. Adama Mackiewicza w Kra- 
kowi2, 


\ 
budowy lotnisk przewiduje w wo- 


na skła- 


Zarys bibljograficzny i 


brak pracy, któraby w sposób przejrzysty uj 
mowala wradomości bibljograficzne 1 metodolo- 
giczne o socjalrzmie, 

Lukę tę wypełnia „Socjalizm'. Zarys bl- 
bljograficzny 1 metodologiczny. Jest on prze- 
wodnikiem dla wszystkich interesujących się 
socjalizmem oraz ruchem robotniczym. Praca 
ta podaje obszerną rozumowaną bibljografię do- 
tyczacą wszystkach kwestyj, związanych z so- 
cjałlizmem i ruchem robotniczym. i 

Każdy dzia: jest poprzedzony wstępem, 
wskazujjącym jakie są główne zagadnienia w 
danejj dzizdzjnii, I w jaki sposób należy przy- 
stąpić do 1ch studjowania. W każdym dziale 
jjesi podana obszerna tibłjografja Hteratury, za- 
równo naukowej, jak 1 populernej, ważniejsze 
zaś działa sa Specjalnie omówione. Książkę na- 
leży polecić każdomu, kto chce się biiżej zapo» 
znać z zagadni niami współczesnego ruchu ro- 
botniczego. Dzieło powyższe jest niezastąpione 
zarówno w pracy naukowej nad socja'izmem, 
jjakoteż w wszelki”go typu kołach samokkształ- 
cemowych. 


Program radjowy. 
a“ 
17.15. „Po dziesleciołeciu przyłączenia Spisza 
1 Orawy do Polski". 
17,45. 
19.10. 
19.25. 
19.35. 
195.5. 
20.00. 
20.15. 
20.30. 
22.15. 
23,00. 


Koncert solistów. 

Giełda roinicza. 

Płyty gramofonowe. 

Prasowy dzi:nnik radjowy. 

Muzyka z płyt gram. 

Odczyt p. t.: „Moralność w polityce“. 
Pogadanka radjotechniczna. 

Wesoły sketch p. t.: „Na ślizgawce”. 
Arje operowe, 
Muzyka taneczna. 


12.00. Sygnał czasu z obs. asiron, i hejnał z 
, Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncert z płyt gramofonowych. 

15.50. Lekcja języka francuskiego. 

16.15. Muzyka z płyt sgramof. 

174. „O5 zródiach entuzjazmu gospodarczego** 


i 
PIĄTEK, 19. grudnia. 


177.45. Koncert muzyki lekkiej. 
19.10. 
19.20. 
19.35. 
19.55. 
20.00. 
20.15, 


Gizłda rolnicza. 

Muzyka z plyt gramofonowych. 
Prasowy dzi'nnik radjowy. 

Muzyka z piyt gramofonowych. 
Pogadanka muzyczna. 

Transm. koncertu z Filharmonji warsz. 
W programie muzyka jugosłowiańska. 
Po transmisji Skrzynka pocztowa radjote- 
chniczna. l 
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Poczytne utwory poważnych 


dla młodzieży i dzieci — po cenie zniżonej (od 50—60'/). 


Katalogi tanich książek wysyłamy na żądanie bezpłalnie 


KSIĘGARNIA LUDOWA -- LWÓW UL SZAJNOCHY 2. 


Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 37 m/m za tekstem , N-_. .. USP lbygr. 
"O » ” n » » 74 ~” nadeslañhek ME . « auri . ° —.40 5 

è 5. w = Paw 3 AUR » w tekście, kronika hA —.70, 
b » ” ” ” » » o» » po krnnice 2 A... 54 ą Joe e 
UJ » ” » n „o. " na 1-szej strOniegws 7. wk „RE. —.80 


CENNIK OGEOSZEN: 


NER R 


| 
| 
| 
Od dawna dawał się odczuwać dotkliwie 
| 


Na Gwiazdke! 


Ek 38 2 


Repertoar kin lwowskish. 


APOLLO: Wesołe kobietki oraz Podróż Po- 
ślubna (dźwiękowy). 

CHIMERA: „Miljonowe panny'*. 

CASINO: „Porucznik Armand“ (dźw.) 

FATAMORGANA: „Jezioro miłości* i „Ko- 
chanka Rozwolskiego'*. 

GRAŻYNA: Siódme przykazanie z Janettą 
Gaynor. 

LEW: „Czar meksykański“ 100 proc. dźw. 
1 komedja „Znajoma z ulicy“ dram. dźw, 

KOPERNIK: „Z Byrdem do bieguna po- 
łudniowego'* 1 „Trzej przyjaciele, 

MARYSIENKA: „Z Byrdem do bieguna 
południowego'* oraz „Trzej. przyjaciele", 

OAZA: Książęta na wygnaniu oraz Chóe 
rosyjski. 

PAN: Złota Ferma; w gł. roli George Fan- 
kerot, 

PALACE: „Upiór w operze''. 

PASAŻ: Bim Mac Coy, Przyjaciel Indjan. 

STYLOWY: Clara Bow. Rudowłosa : oraz 
S SPLENDID: Wędrowny Cyrk — John Gül- 
ert. 
Ostatnia Karawana. i 

RAJ: Syn białych gór (dźwiękowy). 

UCIECHA: Na zachód od Zanzibaru z Lom 
Chaney'em oraz Buster Keaton. 


Czy przekonałeś swego 
sasiada, że popieranie 


pisma robotniczego leży 
w jego własnym interesie? 


Kącix kumoru 


W POCIĄGU. 


, — Mamuś, jak Się nazywała stacja, na któ- 
rej teraz nasz pociąg się zatrzymał? 

Daj m spokój, mie wiem, — odpo- 

wiada zaczytana w jakiejś powieści mama, po- 

dróżująca z dwoma synkami — co mnie to ob- 
chodzi, czy nie widzisz, że czytam? 

— A to szkoda, bo Jaś 'właśnie wysiadł 

na tamtej stacji 1 nie powrócił... 


= 


NIEPOROZUMIENIE. 
, _ Lekarz (do pacjentki): Co? od pięciu fat 
jest pani zamężna 1 skarży ,się pani, że nie ma 
dziecka? Proszę się rozbisrać!, 
Pacjentka: Ależ... ja.. ja. pierwsze dziecka 
chaałapym mieć od mojego męża. rj 


NA ULICY. 
Pewien jegomość spotyka żebrake 1 mów: 
— Macie tu dziadku 5 groszy, bo sam mała 
zarabiam. j 
— A to trzeba więcej pracować, — odpe- 
wiada żebrak. 


W RESTAURACJI. 

— Kelner! Jak stary jest ten pasztet, kió- 
ry m pan podał? 
— Tegoż niestety, nie mogę panu dokta- 
okr: SlIć. 
Dlaczego ? 

— Bo w tym zakładzie dopiero 
trzech  tygodm, 


dnie 


pracuję od 
+ 


UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo palacza, 
wydane przez inż. Gaebla na mazwiska Fran- 
ciszek Ciesielski — Krechowice. i 


2 a rz 
CERY B Y 
ladre wybr ne (najmniej 5 kg) po 12 zł 1 kg po- 
widła oryste śliwkowe z cukrem beczułka 5 kg 14 
zł. bryndią czystą owcza beczułka 6 rg. 14 zł, 
miód pszczelny gorski puszka b kg. 13 z., orzechy 
włuskie papierówk: woreczek 5 kg 17 zł. wysyła. 

franko za uobraniem 


MENDEL STUMMER, 


Kosów, k. Kałomyji. 


- 


autorów, opowieści i bajki 


Cała strona za tekstem , 
Pół strony. . . 
Qwierć strony . . . . ... 
Cała strona w tekście . . « « » « . . 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem , 
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Ogloszenia zamiejscowe o 25), drożej. 
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